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Zadania 
nowego Sejmu 

(Ankieta „Hasła Łódzkiego'') 

Prezes honorowy „Resursy", pre­
'Zu Zw. Teatrów świetlnych wo;. Łódz 
kiego, Kawaler Orderu św. Grzegorza, 
1zambelan Dworu Papieskiego p. Wla­
'dyslaw Wagner, odpowiada następu­
'jqco na pytania nasze o najważniej­
~~ych pracach nowego Sejmu: 

· „Najważniejszem zadaniem n'Owego Sej­
mu powinna być ścisła wspóipraca z Rzą­
dem. 

Tylko zgodna, solidarna w~półpraca Sej­
mu z Rządem może wydać pożądane owoce. 

Jeśli Sejm będzie szedł ręka w rękę z 
Rządem, Polska zyska na sile, a naród będzie 
miał ten dobrobyt, o którym tak marzy. 

Mam nadzieję, że ten Sejm, który wybie­
rzemy 4. marca r. b. sprosta temu zadaniu, 
bowiem wybory te będą klęską dla partyjnie 
twa, a „ojcami narodu" staną się ludzie świa­
tli, fachowi, dbający o dobro Państwa, a co 
najważniejsze nie idący na pasku partyj i 
klik. 

Drugiem najważniejszem zadaniem no­
<:i•:ego Sejmu będzie roztoczenie jaknajtro­
;kliwszei opieki nad dziećmi, starcami i cho­
rymi i inwalidami pracy". 

- Jak pan prezes wyobraża sobie rezu!­
tat wyborów? - pytamy. 

- Rozumie pan chyba sa1µ, że dokładnie · 
przewidzieć tego nikt nie jest w stanie. 

!111ożna tylko wnioskować i· przypuszczać 
na podstawie obserwacji nastrojów i prądów 
szerszych rzesz. . 

I 

Mogę powiedzieć, na podstawie moich 
spostrzeżeń, że partyjnict'wo przejadło się 
już wszystkim. · · 

Nikt nie wierzy już tym krzykaczom par­
tyjnym, bo przekonali się nasi wyborcy, że 
powodowani są oni li-tyiko względami osobi­
stymi, chęcią \-V-yniesienia się, zarobku i t. p. 

Nayvet, najzawziętsi dotąd, ktzykacze par 
tyjni odczuwa.ją już przesyt, dość mają bo­
wiem tych wszystkich haseł demagogicznych, 
które w myśl przysłowia „obiecanka cacan­
ka.„" nigdy się sprawdzić nie miały. 
Ą co najważniejsze - że bardzo sz~roki 

ogół rozumie dziś, że Bezpartyjny Blok 
Współpracy. z Rządem rę,prpzentuj~\ ną]bax-' 
dziej dojrzały, na doświadczeniu d,zejowem 
oparty, kierunek myśli państwowej. 

J. w. 

... ... 

HTO IA DYDUJE W tODZ 
Listy kandydatów zatwierdzone przez Okr~gową Komisja: Wyborczą 

Lista komunistyczna unieważniona 
Do driJa wczorajszego zostały zaakcep- karz, 2) Oskar Ambroży Kii.kar, kupiec, 3) 

towane przez okręgową komisję wyborczą Nr Eljasz Joel, ławnik Magistratu. 
13 i przyłączone do listy państwowej nastę- Lista Nr. 25. Polski Blok Katolicki po!­
pujące listy kandydatów. Lista Nr. 1 Bezpar skiego stronnictwa „Piast" i Chrześcijańskie) 
tyjny Blok Współpracy z Rz .. 'em 1) Ga- Demokracji. 1) Adam Cyrański urzęd111k fa­
brjel Czechowicz, Min. Skarbu, 2) Ludwik bryczny, 2) Wanda Ładzina, prezeska Naro­
Waszkiewicz, nauczyciel, 3} Franciszek dowej Organizacji Kobiet, 3) Władysław A-

1 Szwankowski, stolarz, 4) Anna Hubicka, 5) damski, ławnik Magistratu m. Łodzi. 
Józef Dziamarski, księgowy, 6) Kazimierz 
Woźniak, włókniarz, 7) Władysław Wagner, Lista Nr. 33. Ogólno - żydowski Blok Na­
inżynier, 8) Stanisław Jakubowski, kolejarz, rodowy. 1) Eljasz Kirszbaum, kupiec, 2) Dr. 
9} Paweł Urbański, włókniarz, 10) Tomasz rodowy. 1) Eljasz Kirszbaum, kupiec, 2) No­
Wasilewski, 11) Aleksander Brojerski, kiero a-:h Pryłucki, adwokat, 3) Wacław \Y/iślic-
wnik szkoły, 12) \Y/a....,„1rZ'Jniec Miksa, urzę- Lista Nr. 34. Niezależna Socjal. Partja 
dni'k kolejowy. Pracy w Polsce. 1) Jan Ha11eman, pracownik 

- Lista Nr. '2. Polska Partja Soc]alfotyczna. , umysłowy, 2) D1. Boles1aw Drobner, ~ urzę-
1) Bronisław Ziemięcki, prezydent miasta, 2) dnik prywatny, 3) Bolesław Kębłowski, włó­
Stanisław Kowalski, metalowiec, 3) Artur kniarz. 
Kroning, redaktor. Z list okręgowych dotychczas zaakcepto-

Lista Nr. 4 ogólno - żydowski związek ro- wana została lista Bloku Mieszczańskiego, 
botniczy Bund. 1) Izrael Mordka Llchten- na której figurują następujące nazwiska czo­
sztajn, nauczyciel, 2} Hersz Erlich, dzienni- łowe: Jan Danieleski, pracownik biurowy, 
karz, 3) Gerszon Zybert, dziennikarz. Mab Schott, drobny przemysłowiec i Franci 

Lista Nr. 5 żydowski robotniczy. komitet szek Pałaszewski, inżynier. 
wyborczy Poalc - Sjon. 1) Jakób Witkind, Zozatem zatwierdzono listy Nr.: 37, 38 
radny gminy żydowskiej m. st. Warszawy, 2} · 39 
Lew Holenderski, radny m. Lodzi, 3) Izaak 
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Lista Nr. 7 Narodowa Partja Robotnicza. 1 -c n~sc omums yczna. . . 

1) Walenty Michalak, przędzalnik, 2) Józef I Ogołem na zgłoszonych 15 list, zatw1er­
Młotecki, tkacz, 3) Stefan Kulczyński, tkacz I dzono 13. 

Lista Nr. 18. Blok .Mniejszości Narodo- Posiedzenie zakończyło się o godz. 12 min 
"'1'Ch w Polsce. 1) Dr. Jerzy Rozenblat, le- 15 w nocy. 

,,Ojciec święty, Pius x;. osobisty przyjaciel Marszałka Piłsudski eg!l, po­
tępił kategoryczni2 nadużywanie Listu Pasterskiego Biskupów Polskich 
do walki z rządem Marszałka Józefa PiłsudskDego i zachęcił wiernych 
synów kościoła Rzymsko-Katolickiego w Polsce do czynnego poparcia 
w. czasie obettnyth wyborów listy, po ;eerającej niedwuznacznie rząd obea:ny". . . 

Unieważnienie listy Nr. 10 w Wilnie 
. Adw~ Hofmokl .-Ostrowski sklada zażalenie do N. T. A. 

I ' ~ I • 

WILNO, 15. 2. (AW). W . związku z unie-
ważnieniem listy Nr. 10 st~onnictwa chłop­
skiego w . okręgach: ' święcińskim, wileńskim­
?tlasto 'i powiat i lid?:kim, kaµdydat listy Nr. 
10, adwokat Hofmokl - Ostrowski, postano­
wił odnieść . się do Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego z· rekursem, przeciwko u­
nieważnieniu 'wspomnianej listy w wymienio-
nych okręgach. . . 

:· Unieważnienie dokonane zostało na zasa­
dzie zdekompletowania listy, bowiem wielu 

włościan, którzy położyli na liście tej swoje 
podpisy, wycofało je. 

Adw. Hofmokl - Osrowski wychodzi z za 
łożenia, iż podpisy raz na liście położóne nie 
mogą zaważyć na szali w kierunku uniewa­
żnienia listy, nawet na wypadek wycofania 
się podpisanych, a ponadto dowodzi on, iż 
w okręgu lidzkim np. brak było do pełnej ilo 
ści, wymaganej przez władze, tylko jednego 
podpisu. 

Unieważnienie 12 list w okr. świE:ciańskim 
WILNO, 15. 2. (A W). ,,Kurjer Wileński 

donosi o masowym unieważnieniu list wybor­
.,, czY.ch ,;w .okręgu., świl<(ciańskim . . Okręgow_a .ko­
' rrii;ia' wyborcza w sw±ęci<ma'.'eh · uni,e~ażniła 
." następujące n~ty; : I P. ·s: I:· ---: W,yzwolerua, 
stronnictwa cliłop&kjeg-0, związku siły chłop­
skiej, zjednoczerua'- komitetu białoruskich 
właścian i robotników, związku białoruskiego 

ludu pracującego, obrony chłopów i robotni- . 
ków, odrodzenia, polsko - litewską Kiewlicza 
ks-., Borodicza, listę lokalną w Tuimontach o­
raz listy Kowalczuka i Mackiewicza. 

· :· W ten sposób unieważniono ogółem 12 
list, pozosta[o .zaś zaledwie list 7 m. in. Bez­
partyjny Blok, P. P. S., blok mniejszości i ka 
tolicko - narociowy, 

Zebranie 
Związku Restaura.torów 
Dnia 22 lutego o godzinie 5-ej po południu 

w sali restauracji „'l'eatralnej" odbędzie się 
ogólne zebranie przedwyborcze restaurato­
rów w Łodzi, w sprawie wyborów do Sejmu 
i Senatu. 

Wiece B. B. 
Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem 

cały czas przoduje w nadzwyczaj intensyw­
nej propagandzie przedwyborczej. W bieżą­
cym l:ygodniu zwołuje on 15 zebrań i wieców 
przedwyborczych. \V czwartek odbędzie się 
wiec skarbowców, w piątek - Inteligencji 
pracującej, w sobotę 10 zebrań robotniczych 
w różnych punktach miasta. Na niedzielę 
wyznaczone ,są 3 wielkie wiece: w Kinie 
„Colosseum" o godzinie 11 rano, w Kinie 
„Flora" o godzinie 3 po południu oraz o go­
dzinie 11 rano wiec Inteligencji pracującej w 
lokalu przy ul. Sienkiewicza 46. 

Włościanie łov1iccy 
składają dziś bold 

Rządowi Marszałka PUsudskiego 
WARSZAWA, 15.2 (Tel. wł. Hasła Łódz­

kiego). Dziś w godzinach popołudniowych 
przybywa do Wa rszawy delegacja 80-ciu wło 
ścian z okręgu łowickiego, z powiatów: 

łowickiego, sochaczewskiego , kutnow-
skiego i gostyńskiego. 

Delegaci reprezentują ogół włościan ło· 
wickich, zwolenników Bloku Bezpartyjnego 
Współpracy z Rządem Marszałka Piłsudskie· 
go. 

Delegacja przyjęta będzie prawdopodob­
nie na aud4encji w Belwederze lub up. wi~· 
premjera Bartla. 

Turek 
TUREK, 15. 2. (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 

Blok Katolicko-Narodowy zwołał tu wiec 
przedwyborczy, który zakończył się nieocze­
kiwaną przez organizatorów wiecu rezolu­
cją. Mianowicie zebrani po dł~ższej dysku­
sji uchwalili poprzeć Bezp.ar!yj_ny Blok 

- " .':.~~·,i:.•~~'ł•,:"~,•_::~-,1.~o"~~r.~:--~;"r~' ~,-~I~••~ - ~~~J 
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Wielki 

Dnia 19 lutego 
odbędzie się 

zinie 10-ej ,rano 

w sali konierenc}f Rzemieślniczej 
w Łodzi. 

Na porządku prawy zawodo-
we i przedwybor 

Pożądane liczne przybycie wszystkich· za• 
interesowanych, 
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Cześć praey społecznej 
Kandydat na posla Stanu Sredniego 
na Ji~cie B. B. nr. 1 w Warszawie 

Na piątym miejscu stołecznej listy Bezp. 
Bloku Współpracy z Rządem Nr. 1 znajduje 
l i<' ndydat na posla ze strony Rady Zjed­

noczonego Stanu Średniego p. inżynier Jan 
Rogowicz. 

Któż to jest? - padnie, niewątpliwie, py­
tanie ze strony tych, którzy zasklepili się w 
ciasnej skorupce własnych interesów gdzieś 
tam w zapadłym kącie kraju, nie czytując 
dzienników, nie wnikając i nie interesując się 
dotąd życiem społccznem w Polsce, 

A jednak w ostatnich czasach nastąpił 
zasadniczy zwrot w nastrojach i dążeniach 
większości mieszczan polsldch, w większo3ci 
mieszkańców naszych naogół zaniedbanych 
miast i miasteczek. Tak zwany stan średni, 
a więc rzemieślnicy, kupcy, drobni przemy· 
sł owcy, urzędnicy i pracownicy biurowi, wol­
ne z~wody i t. p., garnie się obecnie do u­
działu czynnego w pracy społecznej i pań­
stwowej, budzi się do niezwykle ożywionej 
działalności i ma nareszcie ambicje być tym, 
kim jest w istocie rzeczy, konsolidując się w 
~wartą organizację mieszczaństwa polskiego. 

Dlatego też powinno zainteresować szer: 
szy ogół naszego Stanu'średniego, kto będzie 
lub kto ma widoki reprezentować go na te­
renie Izb Ustawodawczych. 

Któż więc jest tym kandydatem tpołecz­
nym? 

Urodzony przed czterdziestu óśmiu laty w 
Warszawie, jako syn lekarza, a więc w ro­
dzinie ze stanu średniego, p. Jan Rogowicz 
otrzymał bardzo starnnne wychowanie, koń­
cząc studja w politechnice vrnrszawskiej ze 
stopniem nąukovrym inżyniera-technologa. 

Żądny wiedzy, śpieszy następnie do Ber­
lina, gdzie studjuje na tamtejszym uniwersy­
tecie ekonomję polityczną. W o lny czas od 
zajęć w uniwersytecie poświęca na zdobywa­
niu nowych fachowych wiadomości i uzupeł­
nienia wyniesionej wiedzy specjalnej z poli­
~ec~niki 'warszaws.kiej. Kończy więc p· in­
zyruer Jan Rogowicz Instytut Cukrownictwa 
i Przemysłu Spcżywcze(!o w Berlinie. 

Po powrocie do kraju rzucił się od.razu w 
wir pracy zawodowej, pracując w 1904 r. w 
przemyśle cukrowniczym w Polsce. Natura 
jednak czynna, charakter samodzielny, rzut­
ki i pomysłowy nie wytrwał długo na stano­
wfaku zależnym i zorganizował już w 1909 r. 
w Warszawie, a więc w pięć lat po rozpo­
częciu swojej karjery życiowej po ukończe­
niu studjów uniwersyteckich, biuro technicz­
ne, a następnie fabrykę materjałów izolacyj­
nych i asfaltów i prowadzi ie do dziś dnia, 

W czasie wojny br.al czynny udział w zy­
ciu politycznem jako działacz obozu niepod­
ległościowego, był jednym z założycieli, a 
następnie wiceprezesem Zjednoczenia Stron­
nictw Demokratycznych. Za działalność 
pneciwniemiecką i udział w pomocniczych 
Komitetach Wojskowych P. 0, W. był are­
sztowany i prześladowany przez okupantów. 

Pracuje na różnych polach działalności 
społecznej jak: w Radzie Głównej Opiekm1-
czej, w Radzie Stowarzyszenia Techników 
itp. W roku 1918-ym bierze czynny udział 
w organizowaniu Ministerstwa Pracy i Opie­
ki Społecznej i jako naczelnik wydziału prze­
mysłowego w 1919-ym roku delegowany jest 
przez Rząd na I-ą Międzynarodową Konfe­
rencję Pracy w 'V'laszyngtonie jako rzeczo­
znawca. 

W lecie roku 1920-go wstępuje jako o­
chotnik do wojska, przy zwolnieni w lutym 
1921-go roku wyróżniony zostaje podzięko­
waruem w rozkazie dziennym dowódcy D. O. 
G. Pomorze - gen. Zielińskiego. 

Na polu sarr10rządowem p. J. Rngowicz 
rozpoczął pracę w roku 1916.-ym, hędąc wy­
branym do 1 Rady Miejskiej m. st. W:i.rsza­
wy, gdzie powołany został do Prezydjum ja­
ko sekretarz i do szeregu komisyj. Poi}ownie 
wchodzi z wyborów do II-ej Rady Miejskiej 
z listy demokratycznej, zasiada również w 
Pi:ezydiwn jako sekretarz, jest wiceprezesem 
Koła Gospcdarczego i członkiem kilku ko­
misyL oraz Rady Teatralnej. 

\V/ roku 1927-ym zostaje wybrany z listy 
Uzdrowienia g-ospodarki miejskiej do III-ej 
Rady .Miejskiej, jako przedstawiciel stanu 
średniego, nad które9o organizacją w ostat­
nich latach p1'acuje, slojąc na czele Rady 
Zjedr.oczenia.Stanu średniego, Powołany zo­
staje na wiceprezesa Rady Miejskiej, jest wi­
ceprezesem Kluby Pracy Gospodarczej, 
członkiem Komisji Finansowo-Budżetowej i 
innych. 

Poza działalności<\ samorządową i zawo­
dową p. J. Ro~owkz pracuje na licznych po­
lach pracy społecznej, jako Prezes Zwiazku 
Przemysłu Smołowego i Asfaltowego Rze~zy­
pospolitej Polskiej, Jako Prezes Towarzystwa 
Polsko-Czechosłowackiego w Warszawie, 
członek Kom. Rew. Państwowe~o Funduszu 
Bezrobocia, wiceprezes Kom. Fin. Komitetu 
Budowy Pomnika Lotników w Warszawie, 

.• Hasło Łódzkie" z dnia 16 lutego 1928 roku. 

T eror przeciwpolski na Litwie 
Usunięcie kierowniczki polskiej szkoly ludowej 

WILNO, 15.2 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 
„Dzień Kowieński" donosi: Z rozporządzenia 
ministra oświaty usunięto ze stanowiska kie­
rowniczkę polskiej prywatnej szkoły ludo­
wej w Datnowie, Helenę Robaczewską, kie­
rowniczkę polskiej prywatnej szkoły ludo- I 

wej w Pogorduwiu, Weronikę Łopatównę, i 
nauczyciela prywatnej polskiej szkoły ludo­
wej w Kiejdanach, Bolesława Kobylińskiego. 
Szkoły te zostały otwarte przez towarzystwo 
„Pochodnia". -

K wno pod inowane przez -om nizm 
Odkrycia w iVilkomirzu i w Klajpedzie 

WILNO, 15.2 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). 
Z Kowna donoszą: W ciągu' b. m. na Li­

l wie wykryto i zlikwidowano dwie wielkie 
jaczejki komunistyczne, Pierwszą w Wiłko­
mierzu na czele której stał Ajvmstern, syn 
znanego i bogatego kupca 1naterjałów liolo­
njalnych. Aresztowano 21 osób. Wszyscy 
oni pracowali pod dyrektywami okręg>·wego 

kamitetu wykonawczego w Wiłkomierzu. 
Również zlikwidowano komitet wykor.awczy 
komunistycznej partji Litwy w Kłajpedzie. 
Do komitetu i partji należeli rosjanie, litwini 
i niemcy. Aresztowanie to wywol'ało wiel­
kie poruszenie w kołach komunistycznych, 
gdyż znaleziono wielkie ilości materjaiu kom 
?romitującego. 

Eksplodujące obsadki do 
Hlybuch w koszarach l(orpusu Ochrony 

• • p1san1a 
Pogranicza 

LWóW, 15.2 (Tel. wł. Hasła Łódzkiego). drugiego żołnierza. O sile wybuchu świadczy 
W koszarach bataljonu Korpusu Ochrony Po- fakt, iż deska w podłodze została na wylot 
granicza na odcinku Poworowszczyzna w po- przebita. 
wiecie husiatyńskim miał wczoraj miejsce Dochodzenie ustaHło, że obsadki były mi­
niezw;rkły wypadek eksplozji obsadki do pi- byte przed rokiem w jednym ze sklepów w 
sania. W chwili, gdy trzech żołnierzy zaję- Kopczyńcach. Wobec c.:tłkov.rice" '· · r.:Łe­
tych było pisaniem listów, jeden z nich strą- nia obsadki ni.{! można było zbadać substan­
c1ł obsadkę, która eksplodowała, p-rzypomi- cji która spowodowała wybuch. Prawdopo­
nając silną detonację wystrzału karabinowe- dcbnem jest, iż wybuchła część spłonki po­
go, przyczem odłamkiem obsadki zestal sil- ci.sku, której fabrykant obsadek użył jako 
nie raniony jeden z żołnierzy. W czasie ra-1 ozdoby. Wszczęto dochodzenie, czy i u in­
niki, jaka powstała- spadła na podłogę dn:.ga nych żołnierzf niema podobnych obsadek. 
obsadka, która również eksplodowała, raniąc -

Sensacyjne włamanie do konsulatu 
2/odziej po ~radzieży skomunikowal się telefonicznie z konsulatem 

WARSZAWA, 15. 2. (Tel. wł. „Hasła wszystkiem władze policyjne, które natycli~ 
Łódzkiego"). Wczoraj w nocy, w lokalu kon- miast zarządziły dochodzenie i istotnie nieba 
sulaht meksykańskiego, na pierwszem pię- wem w urzędzie pocztowym stwierdziły, że 
trze w domu nr. 6 przy ul. H01iensja, rozległ omawiane dokumenty zostały ze skrzynki 
się nagle jakiś niewyraźny trzask, dochodzą- wyjęte. · 
cy z lokalu biurowego konsulatu. 

Trzask ten obudził ze snu woźnego, który 
też postanowił powody zbadać osobiście i, po 
wstawszy z łóżka, szybko skierował się do 
pokojów biurowych. 

Zanim jednak dotarł do raiejsca, z lc:o:-e· 
go dochodziły go szmery, usłyszał aagle szyb 
kie knki i gdy w~zcdł do pokoju, nikogo już 
w nim nic zastał, natomiast spostrzegł rozbi­
tą szybę w oknie, wychodzącem na ulicę. 

Po bliższem rozejrzeniu się, stwierdzono, 
że zamki biurek zostały porozbijane i powy­
rzucane z szuflad różne pai:iiery. 

· Nie ulegało wątpliwości, że lokal konsu­
latu odwiedzili złodzieje, obiecujący sobie 
zdobycie cennych łupów. 

Po sprav1dzeniu co zostało przez włamy­
waczy zabrane, okazało się, że skradli oni je 
dynie ukryty w jednem z biurek weksel na su 
mę 3.100 dol. oraz dwa paszporty zagranicz­
ne. Walorów natom'.ast, o które głównie zło­
dziej om chodziło, zabrać nie zdołali. 

Po tym fakcie o godz. 6-cj zrana nagle o­
zwał s•~ dzwonek telefoniczny i gdy k•oś z 
personelu konsulatu podszedł do telefonu, 
zapytał kto mówi, otrzymał lakoniczną od­
powiedź: 

- Mówi złodziej, który dziś w nocy po 
rynnie dostał się do konsulatu. Zawiadamiam 
że weksel i paszporty, jako że nie przedsta­
\\ :ające dla mnie żadnej wartości wrzuciłem 
do skrzynki pocztowej na rogu Marszałkow­
skiej i Królewskiej. 

.Po tej wiadomości, cechującej złodzieja, 
jako „solidnego", konsulat zawiadomił o 
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I po!!:z~~ ~1s~~~0~!~la~!i wRZ~!~!~!VC~nia 
18 lutego b. m. o godz. 8 wieczorem odl>E;dzie 
siE; w lokalu Gospody pn:y Cechu Majstrów 
Rzeźniczych ul. Kopernika 46 44 

Zabawa taneczna 
dla członków gospody oraz kh rodzin na któ-
rą najuprzejmiej zaprasza Zarząd. 

wreszcie Prezes Rady Zjednoczenia Stanu 
Średnic-go, oraz w szeregu hmych instytucyj 
spokc .... Ilych i go.spcdarczych. 

Z Lgo pobieżnego szkicu możemy sądzić, 
że wrazie pomyślnego wyniku wyborów w 
stolicy dla listy B. B. Nr. 1 Stan $redni hę- J 
dzie miat godnego i fachowego rzecznika 
swoich interesów i bolączek w Sejmie Usta-
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W aokaBu kino-e:eat. „LUNA" 
Pod kierownictwem Walerego Jastrzębca 
----<><><>C>C><>c:>C>C>C>c:> 

Oześ i codz:~nnie ! 
Gościnne występy znakomitej artystki 

teatrów pi!ryskich 

LARSSY ALIEXJA 
oraz znakomitego artysty teatrów polskich 

i zagranicznych prof. baletu 

L. GłENISZEWSKIEGO 
PROGRłlM N~ 11 

9.37 J. :. 

OCHAWJBE ! 
ZDEJM MASKĘI 

Wielka rakieta karnawałowa w 14 czE;ściach, 
pióra Starskiego, Dr. Pietraszka. Nela. Szer-

szenia, Sygietyńskiego i Jastrzębca. 

Muzyka T. Sygietyńskiego, Petersburskiego 
i Lldauera z udziałem Larisy f\lexja, Wlady· 
sławy Jaśkó\1my, Cz. Popielewskiej, Hanki 
Runowleckiej, Serafiny Talarlco, L. Geni szew 
skiego, Walerego JastrzE;l>;:c:, B. Kamińskiego 
S. Laskowsk ego, ft Nowosielskiego, S. Sie 
łańskiego, T. Tcskowicza oraz zespołu balet 
1. Zdejm maskE;l 2. Zulejka. 3. Chcę mówić; 
.Kocham". 4. Lekcje gramatyki. 5. Pieni sie; 
szampan. 6. Carmen I Torreador. Czarne dja­
l>l11tka. 8 ..... piewał pan z nami. 9. Gazeta 
w maglu. 10. Zwycięskie tango. 11. Nie ob­
chodzi mnie ten kram. 12. Larlsa Rlexja. 
13. Czy to ty mój drogi. 14. Maskarada w Fil· 
harmonji. Zapowiada: Walery JastrzE;blec. 
Reżyserowali: Walery Jastrzębiec i Czesław 
Skonieczny. Kierownik muzyczny: Tadeusz 
Sygietyński. Kierownik literacki: Jeny Nel. 
Baletmistrz. Eug. Wojnar. Dekor. S. Frasiak. 

Koncertmistrz: W. Lidauer, • 
Codziennie dwa przedstawienia o godz. 7.45 
i 10 wiecz„ w soboty, niedziele i święta trzy 
przedstawienia o godz. 5,45, 7,45 i 10 wiecz. 

~.6.+ na me tm• ·~..4 
;w 

wodawczym, gdzie wraz z ewent. posłem z 
listy państwowej B. B. Nr. 1 p. Antonim 
Snopczyńskim i innymi o której później, będą 
mogli stawiać w słu,sznej obronie zagrożo­
nych interesów mieszczaństwa polskiego, któ 
re musi i powinno stanąć zwartą masą doko­
ła wła.snych posłów Stanu Średniego. 

Stanisław Targowski. 

Nr. 47 

Papież o Polsce 
Dla każdego rozumnego katolika było 'za­

wsze rzeczą jasną, że Kościół nie może wią­
zać się z tą lub ową partją: wszak religja po­
lega na stosunku do prawd, objawionych 
przez Boga, nie zaś na wyznawaniu progra­
mó.w, wykutych w kuźni partyjnej. 

To też podany przez Janusza Radziwiłła 
fakt, że Ojciec święty, na posłuchaniu powa­
żnych osób potępił te partje, które naduży­
wają firmy katolickiej dla walki z Marszał­
kiem Piłstidskim, nie jest dla żadnego katoli­
ka niespodzianką. 

Słowa Stolicy Apostolskiej, dalekie od 
próby „mieszania się" Watykanu do wybo­
rów w Polsce, są tylko stwierdzeniem nie­
złomności stanowiska katolickiego, którego 
nic wolno wyginać na użytek żadnej partji, 
choćby sto razy nazwała się „katolicką". 

Lecz. jeśli Stolica Apostolska stoi wysoko 
ponad partjami, zmagającemi się na arenie 
wyborczej, to nie znaczy to, aby obojętny jej 
był los, kierunek rozwoju i wielkość Polski. 

Ojciec święty, jak nikt inny, w Europie, 
rozumie nietylko potęgę katolicyzmu w Pol~ 
sce, ale i znaczenie Polski dla wiary i kultu­
ry katolickiej. 

Polska, obok Francji i Włoch, jest dziś 
najwięK-szem, najżywotniejszem mocarstwem 
z ludnością katolicką; czyż stolica katolicy­
zmu mogłaby się z faktem tym nie liczyć? 

Ale Ojciec Swięty, Pius XI, który Polskę 
poznał osobiście w doniosłym dla niej mo­
mencie waki z bolszewizmem, rozumie po­
nadto i coś więcej: rozumie on, że siła Pol­
ski, jej pęd rozwojowy i odrodzeńczy skupia 
się dziś, jak w ognisku, w genjuszu Józefa 
Piłsudskiego, w jego dążności do wzmożenia 
i scementowania całego narodu w karbach 
współpracy z Rządem. 

Kto rozbija dzieło Piłsudskiego, ten, pod­
rywając stanowisko Polski, podkopuje zara­
zem najsilniejszy bastjon katolicyzmu, na 
wschód wysunięty. 

Patrząc z wyżyn swej Opoki Piotrowej, 
Ojciec święty pomni, kto odparł w r. 1920 na 
jazd Antychrysta, kto ocalił wtenczas i Pol­
skę i świat chrześcijański przed jarzmem hol 
szewizmu: pomni, że duchem i mieczem tej 
świętej walki był Józef Piłsudski. 

A kto pod stopy jego rzucał kamienie? 
Kto nań czynił zamachy? Kto gloryfikował 
unię szaleńca, chełpiącego się w zbrodniczym 
szale, że kula, która powaliła pierwszego 
Prezydenta, była przeznaczona dla zwycięz­
cy z pod Lidy, pogromcy bolszewizmu? Kto 
dziś, w ślepej ku Zbawcy swemu nienawiści 
podał rękę komunistom, aby ich wpuścić do 
Sejmu? 

Czy nie te same karły, które wyzywając 
gniew Boży i gniew ludu, rozbijać chcą -
pod firmą katolicyzmu - Blok Współpracy 
z Marszałkiem Piłsudskim? 

Niechże trzymają się zdała od chorągwi 
świ"łtychl Ojciec święty, znając zasługi Mar­
szałka Piłsudskiego i patrząc w jego sumie­
nie, błogosławi pracy jego podczas pokoju z 
tą samą pieczołowitą życzliwością, z jaką 
podczas wojny modlił się o zwycięstwo dla 
jego oręża, wiedząc, że zwycięstwo Polski 
jest zwycięstwem żołnierzy Chrystusa. 

Dr. 20-16 

P. Klinger 
Piotrkowska 51 

spec. chorób 
wenerycznych, 

skórnych 
i włosów 

Godziny przyjE;ć: od 
9-12 i 4-8 

Penie od 4-5 
w niedziele i świ~ta 

od 10-12. 

A. Łęski - Kurjer. 

Chłopcy 
do ulicznej sprzeda­
ży gazet, potrzebl\i 
na stalą tygodniówkę 
20 zł. i urlop dwu-

-tygodniowy z cało­
dziennym utrzyma­
niem Zgłaszać siE; 
Piotrkowska N2 103, 
prawa oflc,, li wej­
ście, III piE;tro, od 
godz, 1-3 pp. 

Woźniak. 

Smlerć lorda Asquith'a 
LONDYN, 15.2 (A W). Po chwilowem po­

elpszeniu w stanie zdrowia Asquitha, o <;o-dz. 
4-ej nad ranem rozpoczęła się agonja. Pr~y 
chorym zgromadzona byi:o cala rodzina orak 
kilku lekarzy. Lord Asquith zmarł o godz. 
8 ZII'ana, nie odzyskując przytomnośd. 

Groźna sy uacja 
w górze Wislv 

W ARSZA \Y/ A, 15.2 (Tel. wł. Hasła Łódz· 
kiego). Groźny zator lodowy, jaki utworzył 
się w górze Wisły pod Warszawą w okoli­
cach Karczcwia, stoi nadal na miejscu. Zwa­
ły lodowe ciągną się w tern miejscu mt prze­
strzeni okoł·o 8 km. Ponieważ woda na Wiśle 
zaczęła dziś rano nieco opadać, przeto zator 
zamiast ruszyć z miejsca, osiada coraz moc­
niej. Może go zepchnąć tylko silny napór 
wody, ale to grozi przerwaniem wałów o­
chronnych i zalaniem nizin nadwiślańskich 
na południowy wschód od Warszawy# 
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Różne wiadomości 
ROZPORZĄDZENIE O BRONI MAŁO· 

KALIBROWEJ. Celem poparcia rozwoju 
sportu strzcleckiego (strzelania do tarczy), 
mającego ważne znaczenie ze względu na wy­
chowanie fizyczne i przysposobienie wojsko­
we młodzieży, min. praw wewnętrznych wy­
dało rozporządzenie, na podstawie którego 
członkowie przysposobienia wojskowego, or· 
ganizacyj wychowania fizycznego młodzieży, 
towarzystw strzeleckich i t. p., mogą naby­
wać bro11 palną małokalibrową, t. zw. flowe­
ry, ~ztucery i karabinki kal. 6 mm., lub 22i22 
setne cala angielskiego i amunicję do tej bro­
ni dla celów sportov;ych na podstawie zezwo­
le11, które wydają starostwa (dyrekt 1r ryc,i1-

cji) w sposób uproszczony. Broń taka może 
być używana w zasadzie tyHo do 3;rzd<· ;-„a 
do ta.rczy, a nosten!e jei poz'l strzelnicą n;b 
poza domem doz·,,,une j~sl '.ylirn w stanie 
nienabitym i w futerale. Oddziały przyspo­
r-obienia wojskowego prowadzone przez oso­
by lub dowódców, zatwierclzcnych przez wła 
d7e wojskowe, będą mogły n:)sić laką brn:i 
bez powyższych ograniczeń. Broń taka bę· 
dzic oznaczona odpowiednim napisem. Ma­
łoletni będą mogli uzyskać pozwolenie na po­
siadanie i noszenie takiej broni za poręcze­
niem względnie na odpowiedzialność rodzi, 
ców lub opiekunów. 

BADANIA PRZEMIAŁU żYTA. W przy 
szłym tygodniu wyjeżdża na prowincję dele· 
gacja ministerstwa spraw wewnętrznych przy 
udziale rzeczoznawców fachowych dla zbada 
11ia, czy i w jakim stopniu stosują się młyny 
do przepisów o ograniczeniu przemiału żyta 
do wysokości 65 procent. 

ZNOWU POLAK PRZED SĄDEM SO­
WIECKIM. W sądzie sowieckim w Mińsku 
rozpoczął się proces 19-letniego obywatela 
polskiego, Sazanowicza, który ma być, we­
dług pism sowieckich ,,niebezpiecznym szpie­
giem polskim'". 

Akt oskarżenia zarzuca Sazanowiczowi 
wielokrotne przekraczanie granicy sowiec­
kich w celach szpiegowskich. W/ roku 1924 
Sazanowicz miał być zatrzymany na granicy 
przez straż sowiecką, zabił jednak żołnierza 
sowieckiego i zbiegł. Schwytano go przed 
ponownem przekroczeniem granicy w stycz­
niu r. b. 

KRWAWE żNIWO CZEREZWYCZAJ­
KI. Czerezwyczajka ogłosiła z okazji 10-ej 
rocznicy swego istnienia statystykę działa!· 
no§.ci, z której wynika, że „Czeka" od grud­
nia 1927 roku do września 1921 roku rozstrze 
lała 1,766,118 osób, w czem 6,775 nauczycie­
li, 8 ,800 lekarzy, 355,250 inteligentów. 1,234 
duchownych, 260,000 żołnierzy, 192,350 robot 
ników i 185,100 chłopów. 

Do ilości tych egzekucyj „urzędowych" 
należy dodać jeszcze wielką liczbę osób uni· 
cestwionych, według wyrażenia samej „Cze­
ki", bez ogłaszania wyroku, a tym sposobem 
dochodzi się do olbrzymiej cyfry wymordo­
wanych ofiar .,czeki" 3 mil jonów osób. 

Oto krwawe żniwo dziesięciolecia „cze­
ki" sowieckiej. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 16 lutego 1928 roku. Str. 3 

Dr. Aage Krarup Nielsen 
-

Działalność „czerwonych" w Chinach 
IL 

Robiłem notatki, Gallen przeczytał je, 
gdy skończył mówić; inni przez ten czas pa­
lili i rozmawiali. Nareszcie usłyszeliśmy 
warkot maszyny, a w kilk,a chwil potem na 
salę wszedł Borodin. Przywitał nas swym 
głębokim basem. Złożono mu raport: 40 lu­
dzi z pośród wezwanych przybyło na zebra­
nie, 80 pełni służbę na swych posternnkach. 

Gdy Borodin usiadł, począłem przygoto­
wywać się do wygłoszenia, jak zwykle refe­
ratu. N as tę pnie cicha pauza, podczas któ­
rej czułem, że zebrani obserwują mnie. Po­
dniosłem · wzrok i ujrzałem wpatrzone we 
mnie czarne, przenikliwe oczy Borodina. 

Nic rozumiałem jeszcze, o co mu chodzi, 
ale czułem, że nad głową moją wisi niespo­
dzianka. Zauważyłem także, że postępo­
wanie Borodina zwróciło na mnie uwagę 
wszyntkich zebranych. Czułem, że począłem 
się rumienić, 

Borodin zaczął kasłać, poczem rzekł do 
mnie ochrypniętym głosem: 

„Czy pan zna Mr. S„„ w Szanghaju?" 
Nie wiedziałem, że mówi · to do mnie, bo I 

nie patrzyłem wcale na ni.ego ,., tej chwili. 
Wzdrygnąłem się, gdy wywołał moje nazwi­
sko i powtórzył pytanie. Odpowiedziałem 
„l'Jie" głosem - mimowoli - równie głoś­
nym, jak pytanie Borodina. Ten uśmiechnął 
się -ironicznie i ostentacyjnie zwrócił się do 
innych oficerów. 

Rozmyślałem głęboko nad tern, co się sfa­
ło, gdy Jenka Bramin, jeden z doradców mi­
litarnych szepnął mi, bym zebrał swe siły i 
dokończył czytania referatu. 

\Y/ tej chwili rozległ się głos Borodina: 
„.Nic dziwnego, że nie możemy osiągnąć 

zwycięstwa - jesteśmy osaczeni przez wro­
gów jawi1ych i skrytych, ale - wydostanie-

• J ~ • . , • • • • • ł' my s1ę z ccgo p1crsc1ema i zwyc1ęzymy . 

Zapisywałem wszystkie te uwagi, nie poj 
mując ich sensu, byłem bowiem bardzo zaję­
ty swe.mi myślami; dopiero gdy usłyszałem 
warkot odjeżdżającego samochu, podniosłem 
głowę i zauważyłem, że Borodina już niema. 

Całe moje zachowanie na zebraniu było­
rzecz zrozwniała - nienaturalne, wiedzia­
łem już bowiem, że jestem podejrzany i że 
nie jest wykluczone aresztowanie. Wiedzia­
łem także, że mocne podejrzenie jest już 
równoznaczne z wyrokiem śmierci, począłem 
więc rozpatrywać środki ratunku i ucieczki. 

Generał Gallen zdawał się nic nie wie­
dzieć, gdyż przy pożegnaniu uścisnął moją 
rękę i zapytał, co się stało? Nie odpowie­
działem mu nic. 
. W chwili gdy opanowałem się o tyle, że 
mogłem mówić bez drżenia w głosie, prz.epro -
siłem zebranych i opuściłem salę. 

Wracałem do domu samochodem, siedząc 
obok szofera. Gdy już wsiadłem, ukazał się 
Jenka Bram.in, i prosił mię, abym się miał na 
baczności. Zdaje mu się bowiem, że czekają 
mię ciężkie p:rzeµrawy. Zaciekawiło to szo­
fera, starego rosyjskiego żołnierza. Gdy za­
jechaliśmy przed dom, w którym mieszkałem, 
dałem szoferowi na piwo i śpiesznie wbie­
głem na schody. 

Przed drzwiami do mieszkania stałem 
chwilę i podsłuchiwałem przy drzwiach, po­
tem otworzyłem -je i zapaliłem światło. 
Stwierdziwszy, że w pokoju niema nikogo, 
zgasiłem je zpowrotem. Uchylając portierę, 
która zasłaniała wejście na balkon, wyjrza­
łem na ulicę. Naprzeciwko mych okien, 
przed klombem kwiatów stał szpieg. Pod la­
tarnią opodal - drugi. Jakiś cyklista jeździł 
tam i zpowrotem po małym odcinku ulicy, 
jakgdyby oczekiwał kogoś. 

Zdjąwszy buty, wyszedłem ciho na kory­
tarz, z którego był widok na podwórze. I tu-

Ważne dla wszystkia:ll rzemieślników 
i drobnych kupców 

Sekcja prawna przy Tow. Rzem ..• RESURSR'' ul. Kilińskiego 123 

prowadzona przez wybitne siły prawnicze, udziela za minimalną opłatą 

porad prawnych we wszystkich sprawach sądowych, administracyj­
nych, podatkowych i t. d. 

Przyjęci9 odbywają się we wtorki 
od 7-9 wiecz. 

piątki każdego tygodnia 

taj ujrzałem dwóch mężczyzn, spacerujących 
i palących papierosy. Znałem zbyt dobrze 
metody czerwonych, by łudzić się, że jestem 
bezpieczny. Dom mój był pod obserwacją; 
wszelka ucieczka była - przynajmniej tym­
czasem- niemożliwą. Czułem się jak wię­
zień w celi i desperowałem bardzo. Aby za­
głuszyć strach, począłem pić. Butebkę whis­
ky, stojącą · na stole wychyliłem prawie jed­
nym haustem. Podziałała szybciej, niż my­
ślałem. Nim spostrzegłem, że usypiam, chrap 
nąłem na dobre. 

Noc miałem pełną niespokojnych snów. 
Przed świtem wyszedłem na balkon i ro­

zejrzałem się po ulicy. Usp:okoiłem się wi­
dząc, że szpiegów już niema. Z korytarza 
zobaczyłem, że podwórze jest także puste. 
Począłem być lepsze.j rtlyśli; wyrzucałem so­
bie nawet, że poprzedniego wieczora pozwo­
liłem rozigrać się mej fantazji. Zdjąłem uni­
form i _;_ tym razem już na dobre -'- udałem 
się na spoczynek. 

Obudziwszy się, uczułem się zupełnie wy. 
poczęty. Udałem się głównej kwatery, stąd 
bowiem, według otrzymanych poprzedniego 
dnia od generała Oallena poleceń, miałem 
udać się do oddziałów wojsk, odmaszerowu­
jących w górę rzeki Jang-tse. 

Była już godzina jedenasta, gdy przyjechał 
po mnie samochód Borodina. Nie ździwiło 
mię to wcale, przyjąłem ten fakt za rzecz na­
turalną. W automobilu czekał na mnie to­
warzysz Chen, sekretan chińskiej partji ko­
munistycznej. 

Miafem ze robą walizkę, zawierającą je­
dną zmianę bielizny, butelkę wina, pudełko 
papierosów i rewolwer systemu Browning. 

Chen uśmiechnął się do mnie przyjaciel­
sko i pomógł mi wejść do samochodu. Przy­
f.ruszczałem, że był on delegowany, by od­
wieźć mię do oddziałów, do których byłem 
odkomenderowany, dlatego ni.e pytałem wca 
le, dokąd jedziemy. Gdy jednak minęliśmy. 
bramę placu towarzystwa wyścigowego i 
skierowaliśmy się w stronę dzie:lnicy chiń­
skiej, obawy moje poczęły się budzić na no­
wo. Chen palił bez przerwy papierosy, ba­
wiąc mię jednocześnie konserwacją na temat 
Szanghaju. 

Stanęliśmy wreszcie przed wielkim do~ 
mem, obstawionym wartą. Była to trzyp:c­
trowa kamienica, otoczona ogród\kiem i wy­
sokim parkanem. Warta przy bramie spre­
zentowała przed nami broń; Chińczycy, ·któ­
rych było pełno wewnątrz podwórza, kłania­
li nam się nisko. 

Poproszono mię, bym się czuł jak u siebie 
w domu. Powiedziano mi, że Borodin, Gal­
len i Petrof (naczelnik czeki) przybędą za 
kilka minut, wobec czego zaproponowano mi 
wejście na górę i krótki odpoczynek przy 
szklance herbaty. 

{dok. ntist.}. 

- Co pani rozumie przez złe prowadzenie się? 
Wyglądało to na drwiny, więc zarumieniła s1ę 

okropnie. 

Donna Rita ze swemi siostrami · była dość daleko. 
Z prawej strony wznosił się pagórek, pokryty cały jałow· 
cem i kilka białych domków, z lewej głęboka rzeka, malo­
wana złotem i czerwienią i miasto drgaj ąoe w promieniach 
zachodzącego słońca, jak wspaniałe ognisko. Na drodze 
bawiły się dzieci. 

- Chciała pani powiedzeć, że oznacza to świadomość 
rozkoszy miłosnych poza więzami małżeńskierni. Czy sa­
mo próbowanie wystarcza do zgorszenia pani, czy też ro· 
zumie to pani przez rozsmakowanie się? - A nawet powiem, że czas twego wdowieństwa 

i przeszłość twego życia nie należy do mnie.„ 
Anita odwróciła oczy od tych ludzi, by spojrzeć na 

ruiny kąpielisk de la Cava, pławiących się w spienionej 
rzece. Znała historię tej pięknej istoty, historję jej upad­
ku, który wpłynął tak strasznie i nadzwyczaj nie na całą 
Hiszpanję i wiedziała, że pewien król kochał ją tak namię· 
tnie. Zamyśliwszy się o pięknej rozpustnicy szła wolno, 
obok Lela. Nieco z tyłu donna Rita usiłowała powstrzy­
mywać swe siostry, które ciągle pragnęły wtrącać się do 
rozmowy młodej pary. 

. Zaczerwieniła się jeszcze bardziej. Była strasznie 
zmieszana. 

- Pani Anito, czemu mi pani nic nie odpowiada? 
- Cóż mogę odpowiedzieć, czegoby pan nie wiedział. 

Uważam, że„. są pewne rzeczy „. haniebne i„. wstrętne. 
Mówiła ze spokojem, wytresow~a w nim i dlatego 

brak w tern było szczerości. żądza poznania, dowiedzenia 
o całej jej przeszłości owładnęła tak silnie mężczyzną, że 
zamilkł na chwilę. Może nie opanowałby głosu i nie po­
wiedziałby tego, co pragnąłby powiedzieć. 

Opanował się jednak po chwili i swym zwykłym lek­
kim tonem rzekł: 

- Ależ, o czem pan myśli? - zawołała, zanim zdą· 
żył dokończyć zdania. Była zgorszona, oburzona, on zaś 
uważał, że w ten sposób chce się bronić i że to czyni nie­
zręcznie. 

- Niechże się pani tak nie unosi, proszę mnie zrozu­
mieć„. Jest pani wdową.„ wolną„. Gdyby ktoś w pani 
wzbudził„. trochę uczucia.„ może mi pani o tem powie· 
dzieć„. Mimo prawdziwego smutku„. nie czułbym się 
w prawie robić za to wymówek.„ 

Zadźwięczały śmiechy. Naprzeciw nich wracały do 
miasta cztery osoby. Anita poznała Fermin'.a Nuneza, An­
tonia Gueiva i Andaluzyjkę, wspierającą się na ramieniu 
Wincentego Coronela. Spódniczka z białego płótna, wą· 
ską i krótka ukazywała wysokie sznurowane buciki na wy­
smukłych nóżkach. Mały kapelusik, przybrany muślinem, 
w kolorze płowym, zakrywał ściśle skronie i ciężąc na 
czarnych włosach osuwał je aż do brwi. W cieniu tym 
oczy jej błyszczały, a twarz w ten sposób skrócona stawała 
się perwersyjną i brutalną. śmiech nieco chrypliwy, lecz 
miły, brzmiał jak gruchanie gołębi na zakratowanych 
oknach klasztoru Karmelitów, a małe paluszki poruszały 
nerwowo opartą na ramieniu parasolkę, zdobną w hafty 
i koronki. 

Lelo patrzył na nią długo, a minąwszy obejrzał się 
jeszcze. Był zdaje się zaintrygowany. Anita objaśniała: 

- Wie pan, że ona ma okropną opinję. To jest ko­
bieta bardzo złego prowadzenia. 

- Bardzo ładna kobieta. - odrzekł Lelo. 
Anita była zgorszona, bo zdaniem tern zdawał się wy-

baczać wszystko. · 
Szli dalej. W krępującem milczeniu zrozumiał lepiej 

teraz ton, jakim wymówiła swe słowa Anita. Ten tajem­
\iczy i zg-0rszonv ton zabawił go. Spytał się więc: 

- Wstręt„. hańba.„ to są wielkie słowa, a pani zdaje 
się jest zbyi surowa. Bezwątpienia zdrada jest złą rzeczą. 
Tak, cudzołóstwo jest rzeczą wstrętną. Ale nie chcę w tej 
chwili mówić o tej Valverde. Postawię zasadniczo kwestję 
i spytam: Czy pani uważa, że kobieta źle robi, kochając 
mężczyznę bez sakramentu„. wówczas, gdy jest wolna? 

- Ależ naturalnie! 
Na jej przerażonej twarzyczce wyczytał tylko lęk. 

Pomyślał o jej wielkiej młodości, o czarującej urodzie, 
o łatwości, z jaką poświęcała mu swe wdowieństwo. Ogar­
nęła go perwersy4na żądza na myśl o pieszczotach, które­
mi, bezwątpieni.a to niew~niątko, oprócz don Ignacia, swego 
małżonka, obdarzało i innych. Nie myślał o tern, że będzie 
jego żoną, lecz o tern, że jest kobietą i tajemnice jej duszy 
mąciły mu spokój, bo zmuszały myśleć o tajemnicach 
jej ciała. 

Nalegał więc, usiłując utrzymać ton lekki i po­
błażliwy. 

- Czyż pani rzeczywiście mówi szczerą prawdę? 
Wątipię o tern trochę„. Dlaczego nie chce mi pani powie­
dzieć? Mówmy zupełnie szczerze. Może się pani zdaje, 
że ją potępię, gdy„. się pani zgodzi z mojem zdaniem„. 
Zapewniam, że się pani myli. A nawet„. 

• 

To co mówił, było tak niesłychane, że nie umiała zna­
leźć słów, by mu odpowiedzieć. Zresztą nie uważała za 
potrzebę bronić tego, co nie istniało, Lecz obojętność, spo­
kój, z jakim Lelo wypowiadał takie przypuszczenia zraniły 
ją głęboko, pogłębiły jeszcze jej antypatję do niego: 

- Proszę mi więc wyznać„. Czyż pani nie ro_zumie, 
że jej milczenie i przestrach daje mi pole do domysłów.„ 
Zresztą!... mam przecież prawo zadać takie pytanie„. 
Wszak zostanę niedługo jej mężem! 

- Mój Boże„. - szeptała - mój Boże!.„ 
- Czyż to tak trudno powiedzieć? 
Więc zrozpaczona, oburzona krzyknęła: 
- Ale cóż ja mam powiedzieć! Co pan przypusz­

cza ?.„ To straszne!... · 
Zaczynał wierzyć, że jest szczerą. Lecz był niezmier· 

nie zdziwiony tero, że umiała się utrzymać w roli czystej 
kobiety. Ażeby więc zniszczyć swe wątpliwości, zmusić ją 
do wyznania, jeżeli ma cośkolwiek sobie do zarzucenia, 
przemawiał poważnie, serdecznie: 
. - Niech-że mi pani zaufa.„ Szczere wyznanie bar­
dzo mnie wzruszy, proszę mi wierzyć.„ _Błagam panią ••• 
proszę .... 

' 
,[J). c. n.1. 



:Str. 4 „Hasło Łódzkie" z dnia 16 lutego 1928 roku. 

KR ·NJKA O tani nabiał dla miast 
Czwartek, 16 lutego, Juljanny P. M, 
Piątek:, 17 lutego, Donata M. Tworzenie rezerw nabiałowych 

TEATRY. 
featr Miejski - Grube ryby. 
Teatr Kameralny - Niewierna. 
Teatr Popularny - Krysia Leśniczanka. 
Teatr „Gong" - Kochanie! Zdejm maskę! 

KINA: 
,Ąpollo - Zakazana ulica Algieru. 
Casino - Napoleon. 
Corso - 1000 niebezpieczeństw. 
Coloseum - Ben Hur. 
Czary - Najsprytniejszy złodziej świ ... ca. 
Grand-Kino - Gehenna Miłości. 
Mimoza - Dama kamcljowa. 
Mewa - Czarny anioł. 
Nowości - Robmson w Dżungli. 
Oświatowy - Żona Fara ona. 
Odeon - 1000 niebezpieczeństw. 
Resursa - Biała niewolnica. 
Splendid - Czerwona tancerka. 
Spółdzielnia Państw. - Ona ma coś. 

Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73} -
Turniej walk zapaśniczych. 

... 
Nocne dyżury aptek 

Dziś w nocy~ dnia 15 lutego, dyżurują 
następu1ące apteki: 

G. Antoniewicz (Pabjanicka 50), K. Chą­
dzyński (Piotrkowska 164), W. Sokolewicz 
(Przejazd 19), R. Rembieliński (Andrzeja 26) 
J. Zmidelewicz (Piotrkowska 25), Kasperkie­
wicz (Zgierska 54), S. Trawkowski (Brzeziń­
~ka 56). 

o komisi-: sanitarną dla 
pieKarń 

W dniu onegdajszym oubyła się w Magi­
stracie pod przewodnictwem wiceprezydenta 
Rapalskiego konferencja w sprawie powoła­
nia do życia komisji techąiczno - sanitarnej 
dla lustracji piekarń. W konferencji tej wzięli 
udział w liczbie 4 z ramienia każdej organi­
zacji przedstawiciele cechu majstrów piekar­
skich, żydowskiego stowarzyszenia piekarzy, 
klasowego związku robotników przemysłu 
.;;pożywczego i związku właścicieli cukierń, 

Z inicjatywy Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych i w porozumieniu z Urzędem 
Wojewódzkim odbyła się wczoraj !' Magi­
stracie konferencja, poświęcona sprawie two 
rzenia rezerw nabiałowych w miastach i za­
pewnienia szerszym sferom ludności taniego 

, nabiału. W konfwencji, której przewodni­
czył p. wiceprezydent Rapalski, wzięli m. in. 
udział: jako przedstawiciele Urzędu Woje­
wódzkiego - pp. dr. A. Grabowski i inż. 
Szostak, delegat Związku Kółek Rolniczych 
- inż. Wróblewski, delegat Związku Spółek 
jajczarskich i Mleczarskich - dyr. Chru­
ścielski i delegaci Stowarzyszeń Spożywców 
- pp. Skopiński i Ziętalski. 

Obszerne referaty na temat walki z dro­
żyzną nabiału wygłosili pp.: inż. Wróblew­
ski i dyr. Chruścielski. W zakończeniu wy­
wodów, obrazujących obecny stan rynku na­
białowego, charakteryzujący się wielką roz­
piętością cen, oraz sposoby i środki, mogące 
wpłynąć na obniżenie i ustabilizowanie cen, 
pp. referenci wskazali, że - ich zdaniem -
samorządy mogłyby się przyczynić do skute­
cznej walki z drożyzną nabiału przez wyzna­
czenie pewnych sum na hurtowy zakup ma­
sła i jaj, budowę chłodni i basenów dla prze­
chowywania nabiału i powierzenia sprawy 
magazynowania masła osobie czy instytucji 
fachowej, dającej gwarancję przeprowadze­
nia tej akcji w sposób uczciwy i umiejętny. 
Według oblicz.eń dr. Chruścicielskieg.o, Łódż 
konsumuje rocznie ck. 2.400.000 klg. masła, 

Nad referatami wywiązała się bardzo o­
żywiona dyskusja, w której . zabierali głos 
wszyscy obecni. M. in. p. wiceprezydent Ra­
palski w swem przemówieniu zwr{)cił uwagę, 
że najszersze i najuboższe sfery ludności miej 
skiej (to znaczy klasa robotnicza) w bardzo 
ograniczonym jedyn.ie stopniu używają arty-

, lmłów nabiałowych, i tę okoliczność Magi­
strat musi brać pod uwagę przy wszechstron­
nem rozpatrywaniu sprawy magazynowania 
iych artykułów. Co się zaś tyczy samego 
magazynowania nabiału, p. wiceprezydent 
Rapalski podkreślił, że niewątpliwie odbiło­
by się ono niepomyślnie na poziomie cen na­
biału i dlaiego mogłoby się stać łatwo środ­
kiem obosiecznym. W walce z drożyzną ar­
tykułów żywnościowych, w szczególności zaś 
z drożyzną nabiału. Magistrat gotów jest jak­
najenergiczniej współdziałać, pod warunkiem 
jednak, że Rząd udzielił dostępnych, długo-

terminowych kredytów na sfinansowanie ak­
cji zakupu, budowę chłodni i basenów i t. d. 
W dalszym biegu dyskusji dłuższą wymianę 
zdań wywołała podniesiona przez naczelnika 
Rosseta sprawa ograniczenia wywozu nabia­
łu zagranicę, co niewątpliwie odbija się ujem­
nie na wysokości cen nabiału w kraju i po­
woduje zmniejszanie się konsumcji tych waż­
nych środków odżywczych wśród klasy ro­
botniczej. 

W wyniku dyskusji postanowiono wystą­
pić do Urzędu Wojewódzkiego, zgłaszając na 
stępujące dezyderaty: 1) o konieczności po­
mocy rządowej dla spółek mleczarskich w 
celu podniesienia produkcji masła; 2) o wy­
warcie odpowiedniego nacisku na podniesie­
nie technicznej strony wyrobu masła (pasteu­
ryzacja i t. d.); 3) o konieczności walki z roz­
powszechnionem fałszowaniem masła; 4) o 
powierzeniu sprawy magazynowania rezerw 
nabiałowych spółdzielniom mleczarskim, ja­
ko instytucjom najbardz.iej do tego powoła­
nym, oraz o udzielenie tym instytucjom na 
cel powyższy odpowiednich i tanich kredy­
tów rządowych pod kontrolą samorządu. 

Jednocześnie w swem sprawozdaniu z 
konferencji Magistrat poruszy kwestję ogra­
niczenia nad.miernego eksportu artykułów 
nabiałowych, oraz zgłosi swą całkowitą go­
towość współpracy z instytucjami spółdziel­
czemi w wypadku udz.ieleni im kredytów 
rządowych na tworzenie rezerw nabiało­
wych. 

W zakończenie konferen<:ji p. dr. Gra­
bowski zwrócił uwagę il.a potrzeby wybud-0-
wania w Łodzi wielkiej, urządzonej nowo­
cześnie, chłodni, zaś p. dyr. Chruścielski po­
ruszył kwestję zwalczania gruźlicy wśród 
bydła w okręgu łódzkim oraz dostawy mle­
ka do Łodzi z terenów okolicznych. Dyr. 
Chruścielski wyraził życzenie, aby i w tych 
sprawach Magistrat okazał spółdzielniom 
swą pomoc i współdziałanie. 

Dziękując obecnym za udział w obradach 
konferencji, p. wiceprezydent Rapa.Iski za­
komunikował, iż zgłoszone powyżej dezyde­
raty zostaną poddane dyskusji w łonie władz 
miejskich, które rozpatrzą możliwość ich re­
alizacji, oraz wskazał, że dla dobra sprawy 
walki z drożyzną Magistrat starać się będzie 
o utrzymanie stałego kontaktu zarówno z 
władzami administracyjnemi, jak i przedsta­
widelami konsumentów i producentów. 

Uczestnicy konferencii wcjd3, w skład ko 
misji techniczno - sanitarnej, wobec cze.go p. 
wicer.rezydent Rapalski za;poznał ich z ocze­
kującemi ich obowiązkami. Komisja ta bę­
dzie miała również za zadanie wydawania 
miarodajnych orzeczeń przy udzielaniu \{on-
cesyj na piekarnie. (p) . Ulgi dla podatników 

Podatki rozktadać będą Urzędy Skarbowe na raty Nowa placówka 
przeciwgruźlicza 

Zgodnie z wnioskiem delegacji Wydziału 
·zdrowotności Puolicznej, Magistrat postano­
wił uruchomić z dniem 1 kwietnia r. b. przy 
Sekcji do walki z gruźlicą - dział gruźlicy 
chirurgicznej. 

Decyzja ta wywołana została faktem za­
stra.szaia co zwiększającej się w naszem mie­
śc~e liczby chorych z gruźlicą chirurgicz?<l: 
oraz niemożliwością - z powodu braku mieJ 
sca _:... leczenia wszystkich przvpadków g:·u­
źlicy chirurgicznej w S::!pitalach. Jedynam w 
danych okolicznościach wyjściem z sytua"ii 
jest właśnie stworzenie przy Sekcji do walki 
z gruźlicą pododdziału leczenia obłożnie cho 
rych na gruźlicę chirurriiczną mt mieście. 

Kurs teorji 
spółdzielczości i nauk pokrewnycb 
Wydział Społeczno - Wychowawczy Po­

wszechnej Spółdzielni w Łodzi zainicjował 
zorganizowanie 3-miesięcznego kur~~· ~o­
święconego wykładom nauk: ekonom11 pohty 
cznej, historji doktryn ekonomicznych i na 
tcm tle teotji kooperacji. 

Słuchaczami kursu będą działacze społe­
czni, pracujący na terenie spółdziel~zości 
łódzkiej w radach i zarządach instytucyj spo­
żywców. Kurs trwać będzie trzy miesiące 
i zakończy się egzaminami. Po ukończeniu 
kursu wydawane będą świadectwa. 

Kierownictwo kursu spoczywa w ręku 
sekrelarza Rady Okręgowej przy łódzkim 
Oddziale Związku Spółdzielni Spoż. Rzeczy­
pospolitej Polskiej p. Stefana świderskiego, 
prelegentami będą: prof. Józef Giercz i dyr. 
Jan Augustyniak. 

Niezależnie od kursów powyższych tenże 
Wydział Społeczno - Wychowawczy P. S. S. 
zamierza prowadzić specjalne wykłady dla 
pracowników tegoż stowarzyszenia. Program 
wykładów w tej grupie przewiduje historję 

Leorję kooperacji, towaroznawstwo i psycho­
logię życia codziennego na terenie koopera­
tywy. 

Pierwszy inauguracyjny wykład odbędzie 
się w sobotę, dnia 25 bm. o godzinie 5 min. 15 
wieczorem w lokalu PowEzeclmej Spółdziel­
ni Spożywców, Ogrodowa 72. 

Zapisy przyjmuje i informacyj udziela tam­
i e w godzinach biurowych Zarząd Powsz. 
Sp. Spoż.. 

Izba skarbowa otrzymała nowe zarząd.ze­
nie Ministerstwa Skarbu w sprawie ulg dla 
płatników podatku przemysłowego. 

Urzędy skarbowe upoważnione zostaną 
do rozkładania na raty do 31 marca r. b. za­
ległości podatku przemysłowego od obrotu 
bez ograniczenia kwoty, nieprzekraczającej 
jednak w łącznej sumie wraz z dodatkami sa­
morządowemi 100 proc. rocznego przypisu 
tegoż podatku z.a ostatni rok podatkowy. 

Co się tyczy rozłożenia na raty sum wię­
kszych, to w sprawie tej decyduje izba skar­
bowa. 

Poz.atem izba skarbowa może rozłożyć na 
raty w granicach do 1 października zaległo­
ści podatku przemysłowego od obrotu wy­
noszącego ponad 100 proc. rocznego przypi­
su tegoż podatku za ostatni rok podatkowy, 
jednak nie przekraczającego sumy 30.000 zł. 

(bip) 

Ulgi w opłatach miejskich 
niezamożne/ ludno$ci m. Łodzi dla 

N a ostatniem posiedzeniu Magistratu roz 
patrywano m. in. wniosek delegacji Wydziału 
Zdrowotności Publicznej, dotyczący ulg w 
opłatach kancelaryjnych przy wnoszeniu po 
dań do Miejskiej Inspekcji Mieszkaniowej. 

Wniosek ten motywowany jest ustawową 
koniecznością udzielenia pomocy te strony 
Inspekcji wszystkim mieszkańcom miasta, a 
więc m. in. bezrobotnym i ubogim, którzy -
stanowiąc bardzo poważny kontyngent zgła­
szających się do Inspekcji Mieszkaniowej -
znajdują się jednak w krytycznej sytuacji 
materjalnej - i opłat, w rozmiarach ogólnie 
nrzez rn:asto pobieranych, uiszczać nie mogą. 
Z drugiej strony Inspekcja Mieszkaniowa m. 

Lodzi, jako w mieście wybitnie robotniczem 
i pozostawiającem b. wiele do życzenia w 
dziedzinie mieszkalnictwa, powinna ze szcze· 
gólną intensywnością przyczyniać się do usu 
wania niedomagań w tej dziedzinie. 

Magistrat, uznając w zupełności motywy 
powyższe, postanowił pobierać opłatę kance­
laryjną na rzecz Inspekcji Mieszkaniowej w 
wysokości zł. 2.- od każdego podania, za 
każdy wydany odpis, wyciąg i t. p.; od abo­
wiązku uiszczania tej opłaty zwolnione są o­
soby, zajmujące jedno- i dwuizbowe mieszka 
nia, bezrobotni oraz pracownicy Zarządu 
Mieiskieao. 

Sprawa powrotu b. wiceprezydenta 
Wojewódzkiego 

Okręgowy Urzqd Ubezpieczeń zażądał od Kasv Cborvcb wyjaśnień 

P. inż. Wojewódzki po ustąpieniu ze sta­
nowiska wiceprezydenta miasta, zwrócił się 
do Zarządu Kasy Chorych z podaniem o 
przyjęcie go napowrót na posadę, którą pia­
stował w czasie, przed objęciem wiceprezy­
dentury. 

Wobec tego, iż Zarząd Kasy Chorych od­
rzucił podanie p. Wojewódzkiego, zwrócił się 
on z zażaleniem do Okręgowego Urzędu U­
bezpieczeń w ''~' arszawie, jako bezpofrcdniej 
władzy zwierzchniej Kasy Chorych. 

Okręgowy Urząd Ubezpieczeń nadesłał 
:.:a.:a nie p. \Y/oj e·wćdzl!iego za rządowi Kasy 
Cl:.• 1 jCh w Lodzi z żądaniem udzielenia od­
powiednich wyjaśnień. Zarząd Kasy Chorych 

• 

na wczorajszem swem posiedzeniu postano­
wił ich tdzielić. 

N a temże posiedzeniu postanowiono zao­
strzyć system ściągania składek za służbę do 
mową od pracodawców. W tym celu postano­
wiono pawiększyć aparat urzędniczy. Posta­
nowiono również ułatwić pracownikom umy­
słowym, zatrudnianym do godziny 6 wzglę­
dnie 7. po południu korzystanie z amb~lator­
jów w godzina~h wieczormvych oraz wezwa­
no komisję lecznictwa do postawienia wnio­
sków w sprawie otworzenia oddziałów Kasy 
Chorych w Tuszynie i Kruszewie, gdzie za· 
mieszkuje dośe znaczna ilość ubezpieczonych 
rohotników, 
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Uwaga, Łodzianie! 
Wielka Reduta Prasy! Przyznać należy, 

iż trzy te wyrazy nasunąć mogą przypusz­
czenie, że będzie to bal mający wszelkie ce­
chy urzędowości, że panowie będą sztywni 
i oficjalni, a panie ceremonjalne i wykrygo­
wane. Nic podobnego! Któż bo jest wesel­
szy od braci dziennikarskiej, któż tal- jak ona 
bawić się umie? Bądźcie przeto spokojne 
kochane łodzianki i mili łodzianie, ubawicie 
się tak jak nigdy! Wszelcy dygnitarze volens 
nolens będą musieli urzędowość swą zosta­
wić łącznie z okryciem zwierzchniem tudzież 
z kaloszami w szatni. 

W sali balowej nastąpi absolutne równo­
uprawnienie, wszyscy będą musieli złożvć 
hołd księciu karnawałowi, który w ostatn'ią 
noc swego miłościwego panowania. będzie u­
roczyście żegnał tych, co wiernie służyli mu 
od nocy św. Sylwestra. Rozebrzmią więc 
dźwięki orkiestr, zadzwonią kielichy z mu­
sującym Redererem i Qliquotem, zawirują 
mnogie pary, unoszone na skrzydłach walca , 
Będzie też charleston święcił swe triwnfy. 
A więc obywatelki i obywatele wykupujcie 
coprędzej poz.o-stałe w niewielkiej już ilości 
bilety wstępu na Wielką Redutę Prasy. Na­
bywać je można w cenie 8 zł. w lokalu Syn­
dykatu Dziennikarzy, Zachodnia 72, telefon 
23-51 i 21-50, w Miejskiej Galerji Sztuki i w 
księgarni Fiszera. 

Co usłyszymy dziś 
przez radjo 

(Program w· ·~-. ..,1vski. lala 1111). 
CZWARTEK, 16-go lutego 

12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej, 
12.05-12.30 Odczyt p. t. Przyroda i czło. 

/ wiek wygł. p. Leon Rewiński, 
12.30 Transmisja z Filharmonji. Koncert 

szkolny organizowany przez Wydział Oś­
wiaty i Kultury Magistratu m. st. War­
szawy wespół z Polskiem Radjo. Wyko­
nawcy: Orkiestra filharmoniczna pod dyr 
Józefa Ozimińskiego, Irena Dubiska (skrz 
Maurycy Janowski (śpiew) i prof Ludwik 
Urstein (akomp.), 

15.00-15.20 Komunikaty9 
15.20-16.25 Przerwa, 
16.25-16.40 Komunikat hareerski, 
16.40-17.05 Odczyt p. t. Nasz stosunek do 

świata .v.vierzęcego wygł. p. Janina Ma· 
szewska, 

17.05-17.20 Przerwa. 
17.20-17.45 Wśród książek przegląd naj­

nowszych wydawnictw omówi prof. Hen­
ryk Mościcki, 

17,45-18.55 Audycja literacka: a) Stam­
sław Baliński:: Wrażenia. poetyckie z po­
dróży po Persji; b) Radjofonizacja no­
weli Stan. Szpotańskiego p. t. Karjera, \'W 

reż. dyr. E. Chaberskiego i w wyk. arty. 
stów scen warszawskich, 

19.05-19.15 Komunikat rolniczy, 
19.15-19.35 Rozmaitości, 
19.35-20.00 Lekcja języka angielsltiego p, 

Mem.mi Gardiner, 
20.00-20.30 Odczyt o działalności Rządu, 

organiz. przez Prezydjum Rady Mini­
strów, 

20.30 Koncert z Krakowa. Pierwszy koncert. 
poświęcony twórczości Franciszka Schu­
berta (Rok jubileuszowy}. Wykonawcy: 
pp. Jacques Marmor (fort), Stanisła\\r, 
Starża (śpiew), Tomasz Cholewa (flet), 
Marjan Kostecki (gitara), Stefan Schleicb' 
kom (altówka). Radosław (wiol.), 

22.00-22.30 Komunikaty, 
22.30-23.30 Transmisja muzyki tanecznej. „,. •'• fl+e i...., 
Skrzynka do listów 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W związku z wyjaśall.eniem p. M. K.renca 

z dnia 8 ub. m. w dzienniku 11Hasło Łódzkie'• 
Nr. 8, Urząd Starszych Zgromadzenia Mura­
rzy w Łodzi prosi o łaskawe zamieszczenie 
w swem poczytnem piśmie następującego wy­
jaśnienia. 

Na zasadzie Ustawy z dnia 16 kwietnia 
1858 r. art. 20 o budowie i reperacji budowli, 
wydanej przez Komisję Rządową Spraw W c­
wnętrznych, Duchowych i Oświeceni.a Pu­
bH.cznego, Cech murarski w Łodzi otrzymal 
zezwolenie na prawo prowadzenia robót na 
terenie całej b. Kongresówki. Sprawa ta by­
ła kilkakrotnie poruszona na Zgromadzeniach 
i objaśniana członkom cechu. W dniu 19 maja 
1921 roku na Zgromadzeniu Urzędu Star­
szych Murarzy w obecności pana M. Krenca 
zapadła uchwała, że członkowie cechu, ldó· 
rzy nie prowadzą robót, a podpisują deklara­
cje, zostaną zawieszeni w czynnościach ~a 
uznania Urzędu Starszych Zgromadzema 
Murarzy. Protokuł tego zebrania podpisal 
również p. Krenc. 

Wiadomość o podpisywaniu deklaracv 
przez p. Krenca, a nie prowadzeniu .roból 
przez niego, została przez Zgromadz~mc de 
finitywnie rozpatrzona i protokularrue prze-1 

zebranych zatwi·crdzona. 
Starszy Zgromadzeni.I 

(Podpis) 
Łódź, w lutym 1928 r.. 
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a gruzach warsztatu koWalskieg 
Piekło ziemskie. - Historja warsztatu. - Ciężar podatkowy. - Kredyty, kredyty i jeszcze raz kredyty. TEATR MIEJSKL 

Co opowiedział p. Antoni Osmulski przedstawicielowi „Hasla Łódzkiego'' Ost tnie występy Mieczy3ława Frenkla. 
Wobec olbrzymiego powodzenia, jakiem 

cieszą się p-rzcdstawienia wybomei komedji­
krotochwili M. Bałuckiego 11Grubc ryby" z 
mistrzem - jubilatem Mieczysławem Fren­
klem w roli Wistowskiego dyrekcja Teatru 
Miej3kiego pozyskała znakomitego artystę 
jeszcze na trzy dodatkowe występy, które . 
odbędą się: 

Niesłychany ruch na polu udoskonalenia 
komunikacji za pomocą samochodów, moto­
cyklów oraz wprowadzenie do uprawy roli 
siły nowoczesnej, mechanicznej, która jest za 
iste tańszą i produktywniejszą, utrudnia wie­
lu zawodom rzemieślniczym byt i grozi im 
ruiną. Wiele zawodów rzemieślniczych, jak 
kowalstwo, rymarstwo i t. p. zawody wcho­
dzące w zakres powrożnictwa, które niegdyś 
były dominującym czynnikiem, obecnie w 
czasach. wszechwładnej nam mechaniki, mu­
szą oglądać się na wszystkie strony, ażeby 
móc jako tako utrzymać się na powierzchni 
zmiennej fali czasu. 

Wielu trudniących się tenri zawodami 
znajduje się bez zajęcia, tak, że nie chcąc 
mnożyć wielkiej i tak już liczby bezrobot­
nych, mistrzowie poszczególnych cechów mu 
sieli ograniczyć przyjmowanie do terminu 
uczniów. 

Chcąc zatem bliżej przyjrzeć się stanowi 
faktycznemu sprawy, udajemy się na ulicę Li 
pową pod Nr. 39 do zakładu kowalskiego p. 
Antoniego Osmulskiego. 

Zakład kowalski zazwyczaj przedstawia­
liśmy sobie jako „piekło ziemskie", w którym 
miarowy stuk wielkiego młota i dźwięk 
mniejszego młotka, odbijającego się od ko­
wadła, czyniły przeraźliwy szum, nie dopu­
szczający do uszu przybysza żadnego odgło­
su zewnętrznego, - tym razem, gdy wcho· 
dziliśmy w podwórze, nic nie świadczyło o 
tern, że zakład kowalski mieści się w tym do­
mu i gdybyśmy nie spostrzegli tam kilku roz­
walonych wozów, resorkę i dorożkę - zawró 
cilibyśmy z drogi. 

W chodzimy do kuźni. Przygaszony na ko­
minku ogień świadczy, iż nie wiele dziś ro­
biono. Kowadło, zazwyczaj skrapiane desz­
czem lśniących iskier - stało w oddali, a 
młotki nieruszone zapewne legły w kącie. Je­
dnem słowem nic nie świadczyło o tem, że 
dziś pracowano. A była już godz. 1 po poł. 

Zwracamy się do młodzieńca, jak się do­
wiedzieliśmy później, czeladnika, i pytamy o 
p. Osmulskiego. 

- Jest w mieszkaniu - odpowiada mło­
dzieniec. 

- Czy przyjdzie wkróke? 
- O nie, roboty niema, więc czemu sie-

'działby tutaj. 
Wobec takiego oświadczenia, kierujemy 

się do mieszkania. 
Na pukanie nasze otwiera nam sam p. 

Osmulski. Wymieniam cel przybycia. Uprzej 
mym ruchem zaprasza nas do pokoju. 

Uzbrojeni w notes i ołówek przystępuje­
my do dzieła. 

- Czy to niema doprawdy roboty - py 
tam na wstępie mego rozmówcę. 

- Panie nie pamiętam dnia od kiiku już 
:Jniesięcy, ażebym jakąś perządną rohotę do­
stał. Zakład mój prowadzę już 28 lat, t. j. od 
roku 1900, ale nie pamiętą.m, żeby kiedykol­
wiek taki kiepski czas był, oczywiśde nie 
mówiąc o czasie wojennym. Nawet gdy przed 
tern byłem czeladnikiem u kowala ś. p. Adam 
skiego lub u żyjącego jeszcze p. K1disiewicza 
również nie pamiętam takiego ciężkiego cza­
su. Przecież dzięki niezłym zarobkom przed­
wojennym otworzyłem sobie najpierw nie­
wielki wprawdzie zakład na ul. Łagiewnic­
kiej, ale pracując dniem i nocą po kilku la­
tach rozszerzyłem go i przeniosłem do lep­
szego lokalu przy ul. Rozwadowskiej. Po­
woli dorabiałem się własnemi rękoma, a od­
łożywszy trochę gotówki - otworzyłem ten 
oto zakład kowalski, który pan widzi, no i 
wybudowałem jaką taką kamienicę. Teraz 
wszystko stoi. 
'MM A 

JUBILEUSZ W TEATRZE MIEJSKIM. 

Piątkowa premiera „Moralności pani Dul 
skiej" będzie zaraz.em świętem 25-lecia pracy 
scenicznej Antoniny Dunajewskiej. 

Zarówno jubileusz cenionej artystki, jak i 
rueśmiertelność tragifarsy Zapolskiej nada­
( zą wieczorowi wyjątkowy charakter. 

Warto nadmienić, że będzie to pierwszy 
od szeregu lat w Teatrze Miejskim jubileusz 
kobiecy, 

Ili 

ul. Rzgow$lu1 7 4. 

- Dlaczego? - pytam. 
- To rzecz wiadoma przecież. Wynalazki 

nowoczesne, jak samochody, odbierają robo­
tę, wchodząc nam w drogę. Nie tylko ja na to 
narzekam, ale wszyscy koledzy, przede­
wszystkiem zaś ci, którzy prowadzą kuźnie 
po wsiach i drogach. Jednym byt odbierają 
samochody, drugim tramwaje eleKtryczne, 
przebiegające wzdłuż szos i dróg puLlicz­
nych, wreszcie trzecim, maiącym swe war­
s,. <ty po wsiach, urządzc1iL mechanfrznc, 
któremi posługują się rol··n-:y, miast dotych­
cz;:.<;JW)Ch pługów, bron i t. p. 

Najsmutniejszem jest to - ciągnie dalej 
p. Osmulski - że im więcej daje się odczuć 
brak pracy, tern większe nakładają na nas 
podatki. Czynniki rządowe zapewne nie pa­
,miętają o tem, że wojna zrobiła okropne spu­
stoszenia w warsztatach i że zawód nasz u­
pada. 

- Czy znalazłby się sposób, aby zapo· 
biec upadkowi? - pytamy dalej. 

- Oczywiście - odpowiada p. Osmulski 
W pierwszym rzędzie kredyty nam są po­
trzebne, albowiem bez nich nie można zało­
żyć spółdzielni kowalsko - ślusarskiej, nad 
założeniem której wiele debatowaliśmy, ale 
wskutek braku odpowiednich ku temu fundu 
szów, musieliśmy z tego zrezygnować. Na­
stępnie gdyby kredyty tego rodzaju otrzy­
mali poszczególni kowale, możnaby było 
ewentualnie przystosować nasze warsztaty 
do techniki nowoczesnej, tworząc działy no­
wocze~nych napraw środków lokomocji i rol­
nictwa, jak; samochod6·w, motocykli, maszyn 
rolniczych i t. p. 

Ponieważ powstałby przytem szerszy 
plan działania - przyjęlibyśmy do pracy 
czeladników, którzy obecnie są bez pracy. W 
obecnych warunkach nie można tego czynić. 
U mnie obecnie pracuje zaledwie dwuch cze­
ladników, miast jak przed wojną dwunastu. 

- I cóż Pan zamierza czynić na przy­
szłość? - pytamy. 

- Przyszłość moją widzę w bardzo czar­
nych kolorach, wobec ciężkich podatków, któ 
re przekraczają dwa tysiące złotych rocznie, 
zmuszony będę zamknąć mój zakład kowal­
ski i raz na zawsze. położę kres temu wszyst­
kiemu. Nie zarabia się nawet na opałcenie · 
czeladników. 

W tern miejsću p. Osmulski przerwał. Do 
uszu naszych doszło miarowe stukanie młota 
kowalskiego. 

- Cóz to, czy może robotę kto przyniósł? 
- pytamy. 

- E, pewnie nie, ale zaraz zobaczymy, 
odpowiada nasz interlokutor. 

Wychodzimy na podwórze, kierując się 
do kuźni. 

- Co jest? - pyta p. Osmulski czela­
dnika. 

- Nic, odpowiada tenże - prostuję 
gwoździe. 

Gdy pożegnawszy się z p. Osmulskim, 
wychodziliśmy na ulicę, dochodził nas jesz­
cze stuk młotka. 

Ale teraz byliśmy pewni, że to tylko pro­
stują gwoździe„. 

W dniu 15 lutego 1928 r. zmarł 

ś. t P· ,.. 

r. JAKOB 
Lekarz Kasy Chorych m. Łodzi 

W zmarłym instytucja nasza straciła gorliwego sumiennego 
pracownika, który w ciągu blisko 6-ciu lat pełnił z poświęceniem 
i usiłowaniem trudną i odpowiedzialną służbę na powierzonym Mu 
posterunku lecznictwa społecznego. 

Cześć Jego pamięci! 
m. ŁODZI. 

Urząd Przemysłowy przy Magistracie 
Statut zestal 1uż zatwierdzony 

Na oµegdajsz:em poste.hemu Magistratu 
zatwierdzony został statut Urzędu Przemy­
słowego, który ~os 1 aje utworzony pa.y Magi­
stracie m. Lodzi. 

Zadaniem tego urzędu będzie wydawanie 
koncesyj na drobniejsze przedsiębiorstwa 

handlowe i przemysłowe. Zostaje on utworzo 
ny na mocy Ustawy Przemysłowej z czerwca 

1927 r., poruczającej Magistratowi nadzór 
nad koncesjami. Instancją odwoławczą od 
decyzji urzędu przemysłowego będzie urząd 
wojewódzki. 

Wobec uchwalenia statutu Magistrat już 

w najbliższej przyszłości przystąpi do uru­
chomienia Urzędu Przemysłowego. 

Niezwykłe powody samobójstwa 
Piętnastoletnia uczenica napiJa się dużei dozy karbolu 

~ dniu w·czorajszym dom przy ulicy Po­
morskiej 144 był terenem wstrząsającej tra­
gedji młodziutkiego dziewczęcia. 

Zamieszkała w domu tym wraz z rodzica­
mi 15-letnia Genowefa Rogalska w celu sa­
mobójczym napiła się ·większej dozy karbolu 
i w stanie beznadziejnym przewieziona zo­
stałp. do szpitala małż. Poznańskich. 

Jak ustaliło dochodzenie policyjne powo­
dy samobójstwa były nader charakterysty­
czne. Genowefa Rogalska jest uczenicą szko­
ły powszechnej. Snać w niesmak szło jej u­
częszczanie do szkoły, gdyż okłamując ro­
dziców, urządzała sobie t. zw. wagary, t. j. 
zamiast do szkoły udawała się na spacer. 

Niejednokrotnie nie widziano jej w szkole 
przez dwa a nawet trzy dni. 

W szkołach powszechnych nieobecność 
uczniów jest nader skrzętnie notowana, zaś 
za nieusprawiedliwioną nieobecność w szko­
le rodzice karani są grzywną. Rodzice Rogal 
skiej nader często otrzymywali nakazy, wzy­
wające ich do płacenia grzywny, wobec cze­
go surowo karcili córkę. 
· :Krytycznego dnia otrzymali ponownie 

wezwaPic do zapłacenia grzywny za wagary 
Genowefy. Dziewczynka w obawie przed gnie 
wem ojca kupiła w składzie aptecznym kar· 
bolu i podczas nieobecności rodziców w mie­
szkaniu popełniła zamach samobójczy. 

dziś, w czwartek (ostatnie wieczorowe 
przedstawienie) oraz w sobotę i niedzielę c 
godz. 4 po poł. 

PREMJERA 

11Moralność pani Dulskiej". 
W piątek nadchodw.cy Teatr Miejski wy„ 

:;~ępuje z pr-emjcrą niegranej od szeregu lait 
słynnej 11 tragi - farsy" Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność pani Dulskie( wznowionej świ~ 
żo w \Varszawskim Teatrze Polskim. 

Rolę tytułową odegra Antonina Dunajew­
ska, k tóra na przedstawieniu tem obchodzić 
będzie jednocześnie 25-letni jubileusz pracy 
scenicznej. Inne role wykonają panie: St. 
Jarkowska, K. Lubieńska, P. Relewicz-Ziem­
bińska, J akubińska, Niedziałkowska, Pttch­
niewska, oraz panowie: Michał Znicz i Ta­
deusz Krotke. Reżyseruje Konstanty Tatar· 
kiewicz. 

Kasa Zamawiań rozpoczęła już sprzedaż 
biletów. 

W próbach codziennych pod kierunkiem 
reżysera J. Boneckiego głośna sztuka rosyj­
ska w 11 obrazach z dziejów wielkiej wojny 
światowej P. Szczegolewa i A Tołstoja „Spi­
sek Carowej" (Rasputin). 

Premjera w połowie przyszłego tygodnia. 

TEATR KAMERALNY 
Występy Mieczysławy Ćwiklińskiej 

W piątek, sobotę i niedzielę o godz. 9-ej 
wieczo:rem (w niedzielę wyjątkowo o godz. 
10 m. 30 wieoz.) odbędą się ostatnie trzy 
przedstawienia dowcipnej komedii R. Brac­
co p. t. „Niewierna" ze znakomitą a:rtystką 
Teatru Narodowego, p. Mieczy-sławą ćwikliń 
ską w głównej roli kobiecej. 

Dziś w czwartek o godz. 8 wieczorem gra­
n.a będzie zakupiona przez Związki ZawOdo­
we wesoła, amerykańska komedja „Najdroż­
sza moja Peg'' z Stefanją Ja:rkoW1Ską w roli 
tytułowej. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

„Krysia Leśniczanka" w teatrze na Ogro.. 
dowej, graną będzie jeszcze tylko w czwar­
tek, piątek, sobcńę i niedzielę (dwa rarzy) i po 
raz ostatni we wtorek. W popielcową środę 
premjera melodramatu w 6-ciu obrazach p. t. 
„Wiarusy Sztandarów Francji". Bilety do 
nabycia na wszystkie przedstawienia „Krysi 
Leśniczanki" do nabycia w obu kasach tea­
tru na Ogrodowej i w kwiaciarni B-ci Dym­
kowskich na Placu Kościelnym 4. 

TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 
Przędzalniana 68. 

W najbliższą niedzielę, dnia 19 lutego o 
godz. 5 po południu artyści Teatru Miejskie­
go odegrają w sali „Ogniska" Pracowników 
Zjednoczonych Zakładów Scheiblera i Groh­
mana tragi - farsę w 3-ch aktach Gabrieli 
Zapolskiej p. t. „Moralność pani Dulskiej". 

Sztuka ta, której premjera w Teatrze 
Miejskim odbędzie się w piątek, 17 lutego, 
wystawiona jest na jubileusz 25-lecia pracy 
scenicznej p. Antoniny Dunajewskiej. Po za 
jubilatką w przedstawieniu biorą udział pp.: 
Jarkowska, Lubieńska, Relewicz-Ziembiń­
ska, Jakubińska, Niedziałkowska, Puchniew­
ska, Krotke i Znicz. 

Reżyseruje p. K. Tatarki~wicz. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 3 zł. do na­

bycia w V Oddz. Straży Ogniowej. 

Teatr literacko-artystyczny ,,GONG". 
Obecny program p. t. „Kochanie! Zdejm 

mas~ę!" zyskał ogólne uznanie!... Cały ze­
spół z .Alexją, Talarico, Jaśkówną, Runo­
wiecką, Sielańskim, Laskowskim i Kamiń­
skim na czele. Największym powodzeniem 
cieszy się doskonała parodia „Carmen" z u­
działem pp. Talarico i Kamińskiego, piosenki 
Alexji i piosenka karnawałowa w wykonaniu 
Hanki Runowieckiej. 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 7.45 i 10 
wieczorem. 

Dziś i dni następnych najwspanialszy arcyfilm p. t. 

'' 
SC-2 Uwaga: 

w p~~~~~;~ Ramonem Novarro 
Film ten, to gigantyczna 3-letnia praca 48 operatorów 

Bil przy udziale 100 tysiącznego tłumu. Ogrom bitwy 
morskiej Rzymian z piratami oraz wyścigi w cyrku 
rzymskim przechodzą swoim przepychem wszystkie 

dotąd widziane. 
Codziennie od godz. 12-3 prócz lóż wszystkie miejsca po 50 gr. - W niedziele i świ~ta początek od 

godz. 12-2 popołudniu wszystkie miejsca prócz łóż po 50 gr. - Dojazd tramwajem 4 i 11. 

I 



6- „Hasło Łódzkie" z dnia 16 lutego 1928 roku. 
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·sASLO S ORTOWE --...---• 
Wi.elkie zawody boksersłtie Pabjanice-Łódź, w Pabjanicach 

WRAŻENIA I UWAGI OGóLNE. 
Wo.bee dotychczasowego kompletnego za 

stoju, podczas najodpowiedniejszego sezonu 
bokserskiego, za urządzenie tej, na większą 
skalę zakrojonej imprezy sportowej, jej orga 
nizatorom i inie] at9rom należy się zasłużone 
uznanie. 

Zawody same odbyły się w niezbyt sprzy­
jających warunkach. Najprzód bowiem ło­
dz:ianie, których prócz bokserów do Pabja­
nic poważna liczba wyjechała, mieli do zwal­
czania wiele przeszkód. Bo oto w niedzielę, 
pomiędzy godziną 3_:_4 po południu, kiedy 
wyjazd nas-tąpił, z niewyjaśnionych przy­
czyn wstrzyin~ny został ruch na tramwajach 
dojazdowych: Liczni więc spóźnili się o całą 
niemal godzinę, inni za,$ nie· mogliby w ogóle 
wyjechać, gdyby nie prosty przypadek. Gdy 
bowiem całogodzinne czekanie na słocie i 
bł:ocie n,a tramwaj pabianicki nie odnosiło 
skutku, wskutek czego zamierzaliśmy po­
wrócić do domu, jakby na zawołanie przy­
stanek tramwajowy mija limuzyna łódzkie­
go przemysłowca, p. E. Goldberga, prowa­
dzona przez właściciela. 

Na nasze rozpaczliwe wołanie p. Gold­
berg ~taj<'! i zabiera nas zziębniętych i prze· 
moczo'nych, zawożąc na miejsce pncznacze­
uia. 

Ucierpiały na tern bardzo nerwy pięścia­
rzy, zwłaszcza tych, którzy jadąc tramwa­
jem w szczere01 polu zmuszeni byli dłuższy 
czas czekać, nie wiedząc wogóle- czy i kiedy 
dal-ej pojadą. 

WRAŻENIA Z WALK. 
T. S. „Kruscheender" wystawiło drużynę, 

skł'adającą się z młodzieńców rosłych, choć 
szczupłych, z których każdy swego łódzkiego 
przeciwnika wzrostem o pół głowy przewyż­
szał. Łodzianie natomiast qiżsi wzrostem, 
ale krępi, górowali nad pabj aniczanami wy­
trwałością. 

To też ogólnie wziąwszy nie zadali oni 
~.wym przeciwnikom tyle ciosów, ile otrzyma­
li, ale z otrzymanych nic sobie nie robili. Je­
dnem sł~wem, łodzianie byli pokaźniej si i wy 
trzymals1. ·Jest to kwestja zaprawy, racjo­
nalnego treningu, która im pozwoliła wtedy, 
kiedy ich przeciwnicy, ledwie na nogach u­
trzylnać się mogli - atakować i zwyciężać 
niektórych, 

. ŁóDt ZWYCIĘŻA 1:s. 
łódź, a zwłaszcza „Sokół" zda/ egzamin ze 

swe~o dorobku. 

· Sportowa Łódź może być zadowolona ze 
swych pięściarzy, a „Sokół" ma podstawę być 
dumnym. Jego bowiem pierwszy wogóle wy­
itęp pu~czny dowiódł, że praca w tym k~­
runku, prowadza ·est intensywnie i celowo. 
A tylko taka ·prac wydaje owoce, 

PRZEBIEG WALK. 

WAGA PAPIEROWA. 
Łyszkowski (K. E.) - Jesse (Sokół). 

Łyszkowski przewyższa wzrostem swego 
przeciwnika o pół głowy, co w boksie ma 
wielkie znaczenie, a jak się okazało w toku 
walki, posiada on również agresywnego du­
cha ~ i idzie na przeciwnik.tr śmiało. 

Natomiast Je~ pierwsze starcie odbył z 
· wielką tremą, broniąc się jedynie. . 

Po (ozpoczęciu drugiego starcia, Ł~zkow 
ski trafia lewą w okolicę żołąka, a prawy je­
go cios w szczękę, onieśmiela Jessego. Prze­
waga długości ramion Łyszkowskiego uwi­
dacznia się również. To też po kilku serjach, 
Jesse blednie nieco. 

Dopiero w 3-ciem starciu odzyskuje Jes­
se odwagę i punktuje, jednakże straconych 
w I i II-giem starciu nie zdołał już odrobić 
przegrywając słusznie na punkty. 

WAGA MUSZA. 
Wajerowicz (K_. E.) - Rydzyński (Sokół). 

I tu wyższy wzrost Wajerowicza odgrywa 
~oważną rolę. Jednakże odwaga i zajęcia 
~rodka areny przez Rydzyńskiego wyrównu-
1c szanse. 

Z początku w bajecznem tempie atakuje 
pabjanicza,nin, ale w drugiej rundzie Rydzyń 

I 
ski ma przewagę, w trzeciej zaś walka wy­
równuje się. 

Zwycięstwo przyznano wprawdzie \'V'aje­
rowiczowi, ale w-ymk nierozstrzygnięty byłby 
najsprawiedliwszy, gdyż i ilo§ć i siła celnych 
uderze1~ była po obu stronach równa. Za wy 
nildem nierozstrzygniątym przemawia rów­
nie i ta okoliczność, że Rydzyński, początku­
jący dop.iero bokser, po raz pierwszy walczył 
na obcej arenie, a vr takich wypadkach trema 
jest nieunikniona. I ona to, w pierwszel\l 
starciu, które Wajerowiczowi przyniosło wąt­
pliwe zwycięstwo, była Rydzyńskiego nieod­
si:ępną towarzysz~~ą. 

WA.Git J(OGUCIA. 
Kraszewski (I\. E.) - Chmielewsl~i (Sokół). 

Chmielewski, z:araz na początku umiesz­
cza doskonałą „·1" na szczękach, podczas gdy 
jego przeciwnik tylko dwukrotnie w okolicę 
serca trafił. 

Zarówno w I-szej jak i w II-giej rundzie 
obaj walczą oględnie, uderzając tylko dobrze 
wymierzonymi ciosami. W III-ciem zaś star· 
ciu, przewaga Chmielewskiego jest widvczna, 
tak, że km'iczy on i wygrywa walkę na pun­
kty, nie wyczc:·pany fizycznie. 

W AGA PlóRKOW A. 
Piechocki (K. E.) - Gryc (Sokót). 

Przebieg walki prawie róv.-ny, ze strony 
Gryca nieco skuteczniejszy (2 celne w serce 
i 3 razy w szczękę). Piechocki w I starciu 
studjuje przeciwnika i mało atakuje. 

W II-giem ,starciu zaraz na początku, Pie­
chocki ud.erze celnie w szczękę, poczem szan­
se i walka równa. Tak samo i w III-ciem 
starciu, to też sędzia ringowy, zupełnie zresz­
tą słusznie, uznał waikę tej pary za nieroz­
strzygniętą wbrew decyzji sędziów punkto­
wych. 

WAGA LEKKA. 
Fogt (K. E.) - Woźniak {Sokół}, 

Ważniak walci.y bardziej obliczenie, mie­
r~ąc i uderzając z zimną krwią. Fogt zapala 
się. 

W I-szem starciu Fogt upada dwukrotnie 
na kolana, tak samo w II i III-ciem. Dobrze 
mierzone ciosy Wożniaka oszałamiają Fogia, 
to też nie wiele brakowało, a k. o. tak ocze­
kiwany przez publiczność był nieunikniony, 
gdyby Wożniak, trzymany ustawicznie za szy 
ję przez przeciwnika lewą ręką nie szczędził 
jego serca. 

Naogół sądząc, Woźniak był najlepszym 
pięściarzem w tym turnieju i w mistrzos­
twach okręgowych. jak również i Polski ode­
gra on poważną rolę. 

Jego zwycięstwo, odniesione nad .Fogtem 
na punkty, było wysokocyfrowe. 

WAGA PóŁśREDNIA. 
Klodas {K. E.) - Zajdel (Union). 

Z miejsca, od pierwszej sekundy przewa­
ga Zajdla, którego ciosy odnoszą nie całko­
wity skutek. Pędzi on w ciągu całej walki 
Kłodasa wzdłuż lin, lecz mimo kompletnego 
wyczerpania tego ostatniego, Zajdel nie dąży 
do knock-out, nie wybija seryj, lecz wyłącz­
nie stopp.owaniem trzyma przeciwnika na 
przywoitej odległości, nużąc go do ostatnich 
granic. 

Nic też więc dziwnego, że Kłodas, poraż­
kę na punkty przyjął z wielką wdzięcznością, 
wiedząc, że mecz ten mógł się dlań skończyć 
ze znacznie gorszym rezultatem. 

Jednem słowem, Zajdel nie dał ze siebie 
lego, co dać mógł, prowadząc walkę w duchu 
i systemie czysto treningowym. 

Na widowni dość zapełnionej, w pierw­
szych szeregach krzeseł wśród śmietanki ba­
bj anickiej, ujrzeliśmy pp. Karola i '.feodora 
Enderów, p. E. Lotha i w. in. 

Sędzią ringowym, bardzo dobrym, J>ył 
p. Landeck, wiceprezes L. z. O. B: 

Wyniki 14-go i 15-go dnia turnieju zapaśniczego 
w cyrku Staniewskic/J. 

Hpty dzień turnieju, I w tym momencie Zaremba zrywa się, 
S!ojkić -- Hamela. pod~osząc swem ciałem nogi Swatana, spo-
Hamela żąda, aby przy stole sędziowskim czywające na nim, podrywa następnie pod 

zasiadł jego zaufany - życzeni:u staje się za- brzuch cały korpus, koziołkuje nim przez 
dość. głpwę, kładzie na obu łopatkach i przyciska, 

S'oi'k:c· pocz•·ł· do H i· · l · ' a sędzia odgwizduje zwycięstwo zapałki od-• • ._. ame i speCJa ną me- · · · d d łk' 
nawiść i walczy z nim nadzwyczaj brutalnie, mes10ne na pu e. iem. . . 
aż do kąsania· zębami włącznie. Pobudza to Co ter~z :-astąp1ło ~rudno ,0?1sac. Z.arem-
Hametę do pr'""c'wak „ t . g· ba schromł się na trybunę wsrod publiczno-

" „ „ .l c11 w pos ac1 ener icz- , · kt , I b · ł k h 
nych ataków, nawiasem mówiąc bardzo e- sc1,. ora swego u u i_e~ca zaczę a n~ rę ac 
fektovmych. no~1ć. Oklaskom zas 1 brawom me było 

W · d St 'k' , konca. 
kł d reszdcie,. prze 1 samląt pauzHą ol) tc I tda- Rogenbaum - Lubuśko. 

a a po woiny ne son, ;;: ory ame a ru a ą \VI b · t · . d lk 
w parterze rozrywa, a w minutę po pauzie,.. , . a1ecznem emp1e prowa ~~ wa ę -
Hamela poraz drugi leży w nelsonie i po J-ch konczy Rogenbau~, kładąc Lubuskę na .. obu 
minutach mdleje. Wypada podkreślić, że łopatkach po 11 mm.utach obroną podwo1ne-
jest to już trzecia ofiara Stojkića. go nelsona. 

Hamelę zniesiono z areny i walkę tej pa­
ry przerwano. 

Wildman - Erdman. 
Po twardej i ciekawej walce w 6 minucie 

obroną przedniego pasa Wildman przygwo­
~dził Erd.mana do dywanu. 

W trzeciej parze walczy, jak ich już raz 
nazwaliśmy „pudełko z zapałką", t. j. 

Swaton - Zaremba, 
Do pauzy dużo emocji dostarczył Zarem­

ba, który, nietylko broniąc się, wystawiał ko­
losa na śmieszność, ale atakując często, dzię­
ki swej wspaniałej technice „zagrażał" Swa. 
Łonowi. 

Krótko po pauzie podwójny nelson Swa­
tana nie odnosi również skutku, gdyż Zarem­
ba swemi sztuczkami niweczy wszystko, 
przechodząc raz po raz do ofenzywy. 

. 20-tą minutę Zaremba kończy wspaniałą . 
I»ruetą, ratując się z przykrej pozycji. 

Zaraz po drugiej przerwie Swaton zakła­
da odwrotny podwójny nelson. Chwyt strasz­
nie przykry i rzadki. Jednakże i tę nie do 
przebycia zaporę Zaremba łamie. 

Ek. 
15-ty dzień turnieju. 

Barsow - Swaton. 
W pierwszych 10-ciu minutach wyłącznie 

maisaie, makarony i krawaty nie doprowa­
dzają ani raz do parteru. 

Po pierwszej pauzie · in.iicjatywę walce i 
tempo nadaje Swaton, natomiast Barsow o­
szczędza się. Prawie cał-e 10 minut zapaśni­
cy walczą w parterze. 

W 25 min. bocznym pasem zwyciężył 
Swaton. Barsow nie wykażał w tej walce 
żadnej energji. 

„Czerwona maska" - Banaszkiewicz. 
Tajemniczy zapaśnik ślicznie zbudowany, 

wysoki, muskularny, nie obciążony tłusz­
czem, silny, walczy bardzo energicznie. To 
też oficu·ę wszyistkich spotkań Banaszkiewi­
cza, którego wylosował, położył w 3-ej już 
minucie przerzutem przez bi·odro z uchwy­
tem głowy. Dziś obiecał stawić się również 
do walki. 

Rogenbaum - Wildman, 
Bardzo ładna, obfitująca w niezliczoną 

ilość interesujących momentów walka. 
Sztuczka nad sztuczkami Zaremby. 
Po .uwolniieniu się Zaremba denerwuje 

przez chwilę Swatana lekkiem uderzeniem w 
brodę, poczem ucieka, a kolos za nim; na 
śradku areny Z:u:emba pada, a Swaton przez 
niego. 

Obustronne ataki i parady zadowoliły 
każdego mimo, że walka nie dała rezultatu. 

Stojkić - Lubuśko. 
Niezwykle interesująca walka kończy się 

w 8 min. zwycięstwem serba obroną tylneg'? 
mL . 

Nr. 47 

Poniedziałek, 20„go lutego r. b. 

„REDUT A PRASY" 
pod nazwą 

HPoieenanie knrnawnłu" 
„ 

Waloryzacja ceł 
nie powinna podnieść cen wyrobów 

krajowych 

Odezwa centralnego związku 
gospodarskiego 

W związku z decyzją rządu przeprawa„ 
dzenia waloryzacji ceł, centralny związek 
polskiego przemysłu górnictwa, handlu i fi­
nansów wydał następującą odezwę: 

Centrainy związek pol,gkieg-0 przemysłu 
górnictwa, handlu i finansów w ścisłcm po­
rozumieniu z gałęziami przemysłu, wyhva­
rzającemi artykuły masowego spożycia, a 
więc z przemysłem włókienniczym, konfek­
cyjnym, mechanicznym, chemicznym i inrLymi 
oswiadcza, że przeliczenie taryfy celnej, o­
głoszone w „Dzienniku Ustaw·• w żadnym, 
wypadku nie może służyć, jako pretekst do 
masowego podnoszenia cen wytworów kra­
jowego przemysłu. 

Konjuktura obecna naogół nie pozwala na 
wzrost cen w czasie najbliiższym. Przemysły, 
które są zorganizowane w syndykaiach lub 
konwencjach, a więc takie jak cukrowniczy, 
węglowy, cementowy, żelazny, i t. d., i które 
dzięki temu mają w pewnym stopniu moż­
ność regulowania cen rynkowych, - jak u­
czy doświadczenie - tak dalece liczą się z 
polityką rządową, że ich polityka cen nosi 
.cechy nadzwyczajnego wniarkowania. Wy­
bitnym przykładem tego służą ceny węóla, 
niezmienione od połowy lipca 1926 r., i c:ny 
cukru, pozostające bez zmiany od marca 192'7 
roku, pomimo, że objektywne warunki pracy 
tych przemysłów już od szeregu miesięcy do-
magają się zwyżki cen. · 

Przemysły, niezorganizowane we wspólne 
biura sprzedaży lub konwencje, handlowe, 
naogół nie mają możności pod.ruiesienia cen 
swych wyrobów wskutek wzajemnej konku­
rencji i przerostu z<folności produkcyjnych 
w stosunku do ciągle jeszcze niewielkiej, 
choć stale wzrastającej pojemnośd rynku 
wewnętrznego. Wszystkie fabryki dążą 
przedewszystlriem do powiększenia swej pro 
dukcji i obniżenia tą drogą swych kosztów na 
jednostkę towarów - a powiększenie pro­
dukcji wymaga polityki umiarkowanych cen, 
ponieważ każda zwyżka cen rynek kurczy. 
Te żelazne prawa wymiany i produkcji są 
nai'}epszą rękojmią stosowania przez sfery 
gospodarcze polityki wniarkowanych cen i 
na przyszłość. 

Aby jednakże czynniki spekulacyjne nie 
wykorzystały momentu przeliczenia taryfy 
celnej. cl.la sztucznej hauss'y ha rynku - aby 
czynniki wytwórcze w pełnej świadomości 
gospodarczej w kraju potrafiły się temu prze 
ciwsfawić. - Centralny związek polskiego 
przemysłu górnictwa, handlu i finansów 
zwraca się z tą odezwą do ogółu sfer wy­
twórczych i handldwych kraju. 

Odezwę te podpisali panowie: Prezes 
centralnego związku polskiego przemysłu 
górnictwa, handlu i finansów ks. Stanisław 
Lubomirski oraz naczelny dyrektor tej insty. 
tucji inż. Andrzej Wierzbicki. 

GIEŁDY 
OFICJALNA GIEi.DA WARSZA WSU, 

Warszawa, dnia 15 lutego 1928 r. (f\. W.) 

GOTóWKA. 
Nowy Jork - 8.90 
Londyn - 43,45, 75 
Paryż - 35,035 
Wiedeń - 125,525 
Praga - 26,415 
Szwajcarja - 171,50 

Tendencja spokojna 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy - 136 
Bank Handlowy - 123 
Bank Polski - 153,50-153-153,50 
Spółki - 92,50 
Gródek - 100 
Siła - 114-113 
Cukier - 83.50-84,50 
firlej - 62-61 
W~giel - 101-100.50-101 
Cegielski - 46,50 
Lilpop - 43-43.25-43 
Modrzejów - 46-46.50 
Ostrowieckie - 83,75-83,50 
Poc:isK - 12,50-13,25-12.90 
Rudzki - 52,50 
Starechowlce - 64,50-65 
Ursus - 12,50-12.25 
Z11w1erc:le - 30,75-31,25 
Borkowski - 19.25-19,50 
Haberbusch - 168,75-168,50 
Spirytus - 39 
Dolarówka - 66,75-67,50 
50/o Pożyczka Konwers. - 67 

Tendencja mocna 



Nr. 47 „Hasło Łódzkie" z dnia 16 lutego 1928 roku. 

Pochwała Stalina 
Przełom w nastrojach „speców" 

(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 
Moskwa, w lutym 1928 r. 

Zwycięski sekretarz generalny partji ko­
munistycznej p. Dżugaszwili-Stali:n ma za 
swoim rydwanem triumfatora wielu n-0wych 
i niespodziewanych wielbicieli. Tak, jak to 
zresztą zawsze na świecie bywa. Szczegól­
ną uwagę zwrócił na siebie taki właśnie prze 
łom w nastrojach tak zw. „speców", t. j. spe­
cjalistów - inteligencji zawodowej. 

Cała !a warstwa po cichu sympatyzowa­
ła nie tyle może z p. Trockim osobiście, ile 
z opuzycją prawdopodobnie zn·sztą nie przez 
pociąg do czystego, lub 111ekształco11ego le· 
ninizmu, ale przez tęsknotę do„. burżuazji i 
kapitalizmu. Tera.z, kiedy opozycja została 
powalona, „spece" oświadczają, że dobrze 
się stało. Albowiem zwycięstwo Stalina gwa 
rantuje powolną, ale pewną zxpianę władzy 
odpowiednią do potrzeb życia realnego. 

Taki kategoryczny przełom w nastrojach 
wynika z motywów czysto praktycznych: 
„spece" ma.ją się wcale nieźle, redukcji nie 
obawiają się, wobec swoich wysokich kwa­
lifikacji są naogół nie do zastąpienia, z G.P.U. 
{ochrona sowiecka) nie kłócą się i parnię~ 
Łają dobrze, że „lepszy wróbel w ręku, niż 
gołąb na sęku". Jest to tak wyraźny, a jed­
nocześnie znamienny objaw, że wśród mło­
dzieży w t. zw. 11wuzat::h", t. j. uczelniach a­
kademickich istnieje zupełnie wyraźny po-

dział nastrojów. Wychowańcy politechnik, 
instytutu technologicznego, agronomicznych 
i innycl,, przeciwnikami wszeikiej opozycji. 
Natomiast wychowańcy wydziałów filozoficz­
nych, flologicznych i t. p. ideologowie są wy­
raźnymi przeciwnikami władzy panującej i 
w tej sferze zarówno jak wśród niższych fun­
kcjonarjuszy sowieckich opozycja ma znacz­
ne sympatje. 

Taki sam charakterystyczny przełom jak 
'"śród oświeconej inteligencji techniczno-za­
wodowej zaszedł wśród socjalistów-mieńsze­
wików, których garść znaczna tuła się po so­
wietach. a większ.a na emigracji. 

Trockiści między innemi zwalczani byli w 
polemice tym argumentem, że sympatyzują 
z „kontrrewolucyjnemi rrdetl.szewikami", że 
wypowiadają te same defetystyczne w sto­
sunku do rewolucji poglądy, że poprostu znaj 
dują się w kontakcie z wrogami władzy so­
wieckiej 11socjal-zdrajcami", jak tu nazywa 
się ka.Zdy socjalista nie należący do oficjalnej 
partji komun.istycz:icj. 

Istotnie i mieńszewicy i trockiści w swo­
ich ataka.ch na rządząoą grupę komunistycz­
ną przepowiadali m. in. naprzyldad, że poli­
tyka p. Stalina prowadzi do bonapartyzmu, 
a więc w wyniku ostatecznym do utraty zdo­
byczy rewolucyjnych. 

Teraz po zwycięstwie p. Stalina jeden z 
głównych teoretyków mieńszewizmu p. Dalin 

oświadcz.a w czasopiśmie „Socjalisticzeskij 
Wiestnik", że myli się ten, kto sądzi, że od 
początku Nepu przechodzimy okres thermi­
dora, t. j. „ustalenia władzy przeobrażonych 
rewolucjonistów". Nieprawdą jest jakoby 
już przekroczono decydujący próg w rewo­
lucji, wiodący do bonapartyzmu - mówią 
teraz nagle mieńszewicy i dowodzą, że Sta­
lin jest rewolucjonistą, jak się patrzy. Gdy­
by bowiem było inaczej, to miałby za sobą 
ogromną większość ludności, którą zdobyłby 
sobie za cenę powodzenia ekonomicznego. 
Ponieważ jest, jak pisze p. Da.lin, inaczej, to 
zn., że Stali!n jest rewolucjonistą, który je­
szcze ,,nie przeobraził się". 

A więc mamy takie dziwne zja\visko: 
„spece" twierdzą, że p. Stalin gwarantuje im 
spokojną zgodną z potrzebami zmianę ustro­
ju, a mieńszewicy mówią, że gwarantuje dal­
szą permanentną rewolucję. 

Podziwiamy w Moskwie ten zgodny chór 
pochwał dla zwycięsców, płynący z zupełnie 
sprzecznych obozów i ugrupowań. Dowie­
dzie to w każdym razie jednego, że p. Stalin 
jest górą, że ma pełnię władzy w ręku. Nie 
dowodzi, oczywiście, słuszności obu tez, któ­
re wyżej przytoczyliśmy, które są zresztą ze 
sobą sprzeczne. M.y tutaj mamy wrażenie, 
że raczej bliżsi prawdy są pp. specjaliści, niż 
socjaliści. S. O. 
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Nędza dzieci bezdomnych w Rosji 
Opowiadanie bo/szew icki ej .literatki 

Na ulicach, placach i zaułkach, w ogro­
'dach i parkach miast i miasteczek sowieckich, 
jał długa i szeroka jest połać dawnych ziem 
rosyjskich, ujrzeć można grolllady dzieci pół­
nagich, bezdomnych, rzuconych na bruk, na 
łaskę losu, bez o~ieki i środków do życia. Ta 
masa dziecięca, opuszczona przez wszystkich, 
przedstawia sobą, pod względem wyglądu, 
niebywałą mieszaninę barw i ffstroj ów", róż­
norodność wieku i płci, wzrostu i kompleksów 
budowy fizycznej. A wszystka otulona płasz 
czem nędzy koczuje niezależnie od pory ro­
ku, miejsca i czasu, pod gołem niebem, znaj­
dując schronisko na klatlcach schodowych, 
we wnętrzach bram , pod parkami i gdzie się 
tyiko da. 

Przyjrzawszy się bliżej tej koczującej ma 
sie, zaobserwować można kilka bardzo intere­
sujących i niezmiernie oryginalnych cech, sta 
nowiących istotę charakteru młodocianych nę 
dzarzy. 
' Każdego europejczyka uderzy przede­

wszystkicm fakt następujący: dzieci wałęsa­
jące się przez całe dnie i noce, wyzute są z 
poczucia prymitywnych choćby poglądów na 
wszystko, co je dookoła otacza. Wyrazem 
bj cechy charakteru jest brak zainteresowa-
11ia czemkolwiekbądź, rezygnacja z laosu, któ 
ry je dotknął i ogólna apatja, spowodowana 
niemożliwością zaradzenia złemu własnemi 
siłami, na pomoc, bowiem, innych - dzieci 
liczyć nie mogą. 

Cały wysiłek woli i energja ich skierowa­
ne są 'vyłącznie w celu zdobycia pożywienia, 
stanowiącego podstawę ich wegetacji. W 
~rozumieniu tej bezdomnej masy wszystkie 
środki nawet najbardziej ryzykowne uświę­
cają cel, którym jest zdobycie kawałka czar­
nego chleba. Pod tym względem żadne prze 
p!sy prawne, ani wymogi etyki nie istnieją. 

Pogląd ten podziela każde wałęsające się 
dziecko, a dzieci tych Rosja liczy miljony„. 

Gazety sowieckie, tygodniki i wydania 
perjodyczne przepełnione są wiadomościami 
o tem, ile uwagi udziela rząd sowiecki „swo­
im mi lusińskim", jak dba o ich wychowanie, 
o przyszłość najbliższych pokoleń. · 

Ta!{ twierdzą organa oficjalne. Nikt twier 
dzeniom tym jednak nie daje wiary. 

Wśród młodych literatek sowieckich, wy­
chowanych )uż w ustroju komunistycznym 
zwraca .na siebie uwagę niejaka Sejfulina, 
bolszev.1czka z przekonań, szd:era obronicie! 
ka władzy sowieckiej. Sejfulina w opowia­
daniach swoich, opisuje obszernie życie dzie­
ci bezdomnych, przedstawiając w barwnych 
kolorach tragizm sytuacji, w jakiej zmuszeni 
są wegetować ci, co, zdaniem jej, po dojściu 
do pełnoletności „stać się winni oporą ustroju 
czerivonf!j republiki". Pomimo, że Sejfulina 
z calem uznaniem ustosunkowuje się do wła­
dzy sowieckiej, każde opowiadanie jej stano­
wi druzgocący akt oskarżenia pod adresem 
'..1$ troju komunistycznego. 

Z opowiadań p. Sejfuliny dowiedzieć się 
dopiero można całą nagą prawdę o dzieciach 

sowieckich. Dlatego prawdopodobnie opowia­
dania te stanowią przedmiot wielkiego zain­
teresowania }\"Śród dzieci; są też dla nich je­
dynym pokarmem duchowym, jedyną lekturą 
którą pochłaniają masami. 

rywek, jakie czasem uprawiają dzieci bez­
domne. Do najulubieńszych ich zabaw nale­
ży 11gra w G. P. U. i rozstrzeliwanie". Gra 
polega na tero, że dzieci ferują wyroki na 
swoich kolegów, a później przedstawiają sce­
ny, wyobrażające rozstrzeliwanie skazanych. 
W ·prostocie i jednostajności swego życia CO'" 

dziennego, dzieci bawiąc się odtwarzają jedy­
nie czynności starszych. A czynią to tylko w 
chwilach wolnych od ,,zajęć" stałych, do któ­
rych należą grabieże, kradzieże i narady nad 
przemyśleniem nowych bardziej zręcznych 
sposobów uprawiania proceder.i, gdyż walka 
tu toczy się już nie o byt, lecz o istnienie. 

W współczesnej Rosji Sowieckiej, uczude 
człowieczeństwa zastąpione zostało takim 
paradoksalnym biurokratyzmem, 'że poza 
niem nie istnieją żadne względy humanitarne. 
Stosune3. władzy do dzieci reguluje się jedy­
nie na papierze, wydają się zarządzenia, któ­
rych nikt nigdy nie wykonuje, uchwalają się 
zapomogi, których nikt nie dostaje, ogłasza 
się płomienne obietnice, które zostają zawsze 
martwą literą. W tych to warunkach pełnych tragizmu 

rośnie bez rodziców, domu i ojczyzny nowe 
pokolenie, wykuwa się przyszłość nowej nie­
znanej jeszcze, okrytej płaszczem tajemnicy 
- Rosji. 

W tych warunkach, jak twierdzi autorka 
opowiadań, dzieci muszą ginąć, gdyż zara­
dzić złu nikt niema zamiaru. 

I 

P. Sejfulina opisuje również i chwile roz- , 

G AN 
KINO 
Dziś i dni 
następnych! 
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Początek seansów punktual· 
nie o godz. 4, 51/2, 7, 81/2 i 10, 
w soboty, niedziele 1 święta 

o 1 po poi. 

-----·----·-·····--·-· 
pana 

Poryw aiący potęgą uczucia dramat w 12 ak­
tach ilustruje życie Wielkiego Księcia po 

rnwolucji rosyjskiej p. t. 

~ 

'' 
ehenna 

przy współudziale najwybitniejszych gwiazd ekranu 

Iwan Petrowicz, ududc~~yw~;!c~~ant 

Bruno Kastner, ui~~~i~ir 
Vivlan Gibson, najpię~~i~~~:c~~-bieta 

Przepiękny ten film wywołał ogólne uznanie całej prasy 
europejskiej. Specjalnie zaangażowany znakomity chór 
rosyjski wykona pieśni rosyjskie. Ilustracja muzyczn11 
specjalnie dostosowana do obrazu z utworów rosyjskich 
kompozytorów. - Ze względu na wysoki\ wartość arty­
styczną i nastrojową filmu uprasza się Sz. Pubilczność 

o punktualne przybycie na początek seansów. 

„ -· 
Walka klasowa musi ustąpić barmonji społecznej! ---· „ ME**M u118*** MMiJIH 

Baczność, rzemieślnicy niecechowi ! 
Rzemieślnicy-chrześcijanie, nie należący do cechów, a prowadzący 

samoistnie warsztaty, winni się bezwględnie rejestrować w biurze 
„Resursy" (Kilińskiego 123) w godz. od 9-ej do 1-ej i od 3-ej do 7-eJ 
celem obrony praw przy wyborach do Izby Rzemieślniczej. 

Zarząd Resursy Rzemieślniczej. 
B!M A 

Str. 7 

Zbierajcie zużyte znaczki 
pocztowe 

Misjonarze polscy mają, jalC wiadomo. 
zaszczytną kartę w dziejach kościoła katolic­
kiego. Dość wspomnieć współczesne promien­
ne postacie patrjarchy Zaleskiego i. opiekuna 
trędowatych O. Beyzyma. Niedawno Ojciec 
św. oddał pod opiekę Polski misyjne tereny 
Rodezji i na Syberji. 

W Afryce O. Hankiewicz z Tow. Jezuso­
wego, a w Charbinie O. Piotrowski ze Zgro­
madzenia Braci Mniej szych prowadzą pol­
skie drużyny misyjne, które zwiększą się ry· 
chło w nO\vych placówkach ks. Misjonarzy, 
OO. Werbistów i t. d.' Ostatnio nadeszła wia 
domość, iż z zarządzenia Stolicy Piotrowej, 
Ślązak O. Wolnik, rektor Kolegjum Jezuitów 
krakowskich sprawować będz1e prefekturę 
w Braken Hill, w Afryce. 

Odbyty ub. jesieni Kongres akademicki 
v1 Poznaniu posunął wydatnie robotę misyjną. 
Tam to poruszono sprawę najważniejszą, a to 
gromadzenia funduszów na cele misyjne. Do 
znanych, wiodących ku temu środków, nale­
ży zbieranie zużytych znaczków pocztowych. 
Wszak ze sprzedaży ich Belgja utrzymuje 
swo!e Mis je w Kongo. Na Kongresie poznań 
skim postanowlono podjąć energiczną akcję 
markową, skupiając ją w jednej polskiej rę­
ce ku wyłącznej korzyści naszych Misyj. Na 
czele centrali na Polskę stanął ks. kanonik 
Dobieci (Lwów, Ujejskiego 8). Pod jego to 
adresem winni wierzący Polacy skierowywać 
przesyłki ze znaczkami pocztowymi, aby dro­
bną tę przysługę oddać ofiarnym, często bo 
haterskim Misjom polskim. · 

I 
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W roku 1927 
uRÓJ" dał w prenumeracie rocznej 
48 książek objE;tości 318 arkuszy 

(5049 stron), wartości 

40 zł. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 

Było to i-;zy prenumeracie kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 

W roku 1928 
prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 

95 gr. wraz z przesyłką. 

Co też za nią można otrzymać'? 

Na każde żądanie bezpłatnie dwu· 
barwny i lustrowany prospekt. 

Tow. Wyd. 0 ROJ" 
Warszawa, Kredytowa 1. 

z krainy miljarderów 
Majątek, pozostawiony przez zmarłą 

niedawno w New Yorku, panią Harknes, 
wdowę po wspólniku Rockenfellera, osza­
cowany został w tych dniach na 107,000,000 
dolarów. Podczas swego 6-letniego wdo­
wieństwa pani Harkness rozdała przeszło 
30,000,000 dolarów na cele dobroczynne i fun 
dacje naukowe. Sukcesorzy jej zapłacili po­
datku spadkowego 18,000,000 dolarów. 

Ani jeden z bogaczy amerykańskich, zmar­
łych w ostatnich dwudziestu pięciu latach, 
a posiadających przynajmniej część majątku 
w Nowym Jorku, nie pozostawił tak olbrzy­
miej fortuny. 

Majątek zmarłego w katastrofie „Titani­
ca" pułkownika J. J. Astora, oszacowano na 
87,000,000 dolarów; majątek króla tytonio­
wego J. B. Duke na 86 milj., Pierponta Mor­
gana na 78, 150,000 dol.; Antoniego Brady na 
77 m.ilj.; H. C. Fricka na 74 miljony; Wiliama 
Rockenfellera, brata żyjącego jeszcze sędzi­
wego Johna, na 67 milionów; Russel Sage 
pozostawił 64 miljony; Ogden Mills 33 mifj„ 
a filantrop żydowski Jakób Schiff 34 miljony 
dolarów. 

Najstarsze wino świata 
Jaki może być smak wina, którego starośc 

przeszła wiek Matuzalema i które śmiało ma-­
że być nazwane najstarszem winem świata? 

iJ>łyn ten, obciążony wiekami - ma bo­
wiem 1600 lat - znaleziono w rzymskiej am­
forze, niedawno odkopanej. Zawi~ ~·a on dość 
gęsty pokład miodu, który óv;czesnym zwy· 
czajem, mieszano z winem. 

Amfora została oddana do muzeum stal'O' 
iytności w Spirze nad Renem. 
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Kino f,Mimoza'' 
23-17 KILINSIUEGO na. 

Od wtorku, dnia 14-go do poniedziałku, 
dnia 20·go lutego 1928 r. włą'cznie. 

Wszechświatowej sławy arcydzieło 
M. Dumasa. 

Najnowszy film Freda Niblo genjalnego 
twórcy „Ben-Hura" 

miejski Kinematograf OśliBf DWU 
~--------~llllil„„„„„.,.. 

WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami N! 16 I 10. Tel. 18·26 

Od wtorku, dn. 14-go do poniedziałku 
dnia 20 lutego 1928 r. włącznie. 

Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 6, 8 i IO. Program N! 6 

Dramat w 10 aktach 

żona Faraona 
„Dnmn Knmeliowf I 

W głównej roll: 

Emil Jannlngs. Harry Liedtke, 
Dagny Sarves, Paweł Wegener, .... „„„ ...... „„„„„„„.lllllV 

(Królowa półświatka) 

:ió:~!~~~ Norma Talmagde 
I nowy jedyny na- G1"lbert Roland 
st~pca VłU.El'ITINF\ • 

Następny noc "'lłO"tl" czyli_ „Prawo I 
program: H U ~ l•eJ nocy'' 

Początek w dni p'owszednie o godz. 5-ej po poi„ 
w sobotę o godz. 4-ej, w niedziele I święta 

o godz. 2-ej po poi. 

RESURSA Kino r Kilińskiego Nr. 123. 

Dziś! 

Basserman. 
Dla młodzieży pocz. seal'!sów o godz. 2 i 4 

liebezpieczny pocałunek 
Następny program: Zmartwychwstar ie. 

Ceny miejsc dla miedz,: 1-25, 11·20, 111-10 gr. 
Ceny miejsc dla doros!.: 1-70, 11-60, 11·30 gr. 

W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
13·27 audycje radjofonlczne. 

2197 

Od wtorku, dnia 14-go do poniedziałku, 

Komornik pny Są· 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leon Wą­
sowski, zamiesz­
kały w Lodzi. przy 
ul. Wólczańskiej 10, 
na zasad.de art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o­
głasza, że w dniu 
28 lutego 1928 r„ 
od godziny 10-ej ra· 
no w Lodzi, przy 
ul. Skwerowej N2 13, 
odbędzie się sprze­
daż pruz licytację 
ruchomości, nalei:ą­
cych Samuela For­
dońskiego i składa­
jących się z mebli, 

dnia 20-go lutego 1928 r. włączn:e 

Szlagierowy superfilm, przewyższający grą i napięciem I 
dramatycznem największe arcydzieła filmowe, p. t. 

Biała UieIDolnica . 
Ze złotej serji produkcji europejskiej 1927-28 

Tragiczne przeżycia uroczej Rngielki, porwanej do haremu 
i zdanej na łaskę i niełaskę demonicznego Rraba, a wy­
ratowanej przez; bohaterstwo i szlachetność Europejczyka. 
Fascynujqca symfonja miłości i żądzy na egzotycznem 
tle Wschodu. Odwieczna pieśń żaru płonącej krwi 
krainy haremów, Hrabskiego zdobywcę serc odtwarza 

z niepospolitą siłą wyrazu tytan ekumu 

WŁODZIMIERZ &AJDAROW. 
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N.F\STĘPNY QU1·e•~ m;łos" ..,9U 
PROGRAM: JJ llll -a li 'UM 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30. 7,15 ! 9; 
w dni świąteczne o godz. 3. 5. 7 i 9. 

I oszacowanych na 
sumę zł. 1000. 
Łódt, dnia 15 lu· 
go 192B r. 
KOMORNIK 55 

L. W!lsowski. 

Do akt. .N'l! 108 
1928 r. 

Komornik przy Są­
dzie Okręgowym w 

, ; Lodzi, Rafa! Saltki· 
. ~ l łari, zamieszkały w 

.· 1· Łod.1:i, przy ul. Rad-
. wańskiej 3, na zasa-

1 
dz1e J030 art. Post. 
Cyw., ogłasza, ze 

1 w dniu 7 marca 
11928 r od godziny 

ze znajomością pra­
wa przyjmie dorny 
w admmistr1cję na 
dogodnych warun· 
kach. Oferty do ł\d­
mini'.5tracji „Hasła 
ł.ódzk.• sub. „f\dmt­
nlstrator". 

Kanu~rę 
używaną rozmiaru 
18Y.24 kupię. Wia­
domość . Konstanty­
nowska .N'l! 33, front, 
Il p„ pracownia por­
tretów. 

I 

Potrztboy 
zdolny chiopiec do 
pończoszarni na 
damskie ldealma· 
szyny, zgłaszać SIEl 
Zamenhofa 18. 

· ' " ~!lit! r<zetniczy 10 ej rano w domu 
iłthVJ111 z warszti::- <2 50, przy 1.1!. Rad­
tem wszelkiem urzą· wańsklej odbędzie 
dzeniem jest do się licytacja rucho­
sprzedania za przy- 11ości należących do 
stępną cenę od zaraz. Józefa Gotza, skła­
..V 1adomość, Przę· dajacych się z me 
dzalmana ;;:!. (u go bli oszacowanych 
spodarza). na zł. 95J. 

11111-·lli Spis rzecz)' i sza 
cunek tychże przej­
rzany być może w 
::lniu licytacji. 

OGŁOSZENIE. 
Opierajzic się .na Rozporządzeniu Rady Ministrów z dnia 10 lutego 1926 r. 

„o regulowaniu cen przetworów zbóz chlebowych. mięsa i jego przetworów, oraz 
odzieży i obuwia przez wyznaczanie cen" (Dz. U. R. P. Nr. 18 poz. 101), na Roz­
porz~dzeniu Prezydenta Rzplitej z dnia 31 sierpnia 1926 roka o zabezpieczeniu 
podaży przedmiotów powszedniego użytku (Dz. U. R. P. Nr. 91 poz. 527 art. 8) 
oraz na Uchwale Magistratu m. Łodzi z dnia 16 kwietnia 1926 r. niniejszem po· 
daję do wiadomości mieszkańcom m. Łodzi co następuje: 

Uchwałą Magistratu m. Łodzi Nr. 161 z dnia 14-go lutego 1928 roku zo· 
stały wyznaczone ceny maksymalne (najwyższe): 

Na mięso wieprzowe i wyroby masarskie 
za 1 kg. w detalu: 

1. Wieprzowina • . • Zł. 2.40 118. Baleron gotowany • • Zł. 5.60 
2. Wieprzowina bez dokładki „ 3.- 19. Baleron surowy • • „ 4.40 
3. Schab i baleron • ~ • „ 3.- 20. Boczek surowy wędzony • „ 3.80 
4. Słonina . • • „ 3.20 21. „ gotowany • „ 4.20 
5. Sadło . ~ „ 3.20 22. Szmalec . „ 3 80 
6. Salceson • „ 3.20 23. Siekane . • , do umowy 
7. Kiełbasa krajana • „ 3.20 I 24. Słonina paprykowana • „ 4.40 
8. „ serdelowa • „ 3.20 1 25. Polędwica sur. wędzona • „ 6.-
9. Pasztetowa • „ 4.- 26. Kiełbasa surowa do umowy 

10. Serdelki • „ 4.20 27. Rolada • „ 4.-
11. Podgarlana • • „ 2,- 28. Kiełbasa sucha • „ 5.-
12. Czarna • • „ 2.- 29. Salami • ,, 7.50 
13. Kaszanka • „ 1.10 30. Parówki • • • • „ 5.-
14. Krakowska • „ 4.- 31. Kiełbasa sucha polska • „ 5.80 
15. Szynka gotowana • „ 5.60 32. „ „ moskiewska „ 5.80 
16. „ surowa wędzona • „ 3.20 33. „ „ myśliwska „ 7.-
17. „ ,, bez kości „ 3.70 34. Salami miękkie • „ 5.-

Na • wołowe, baranie • cielęce 1 kg. mięso I za 
w hurcie: I w detalu: 

1. Wołowina normalna I gat. Zł. 2.40 1. Wołowina normalna I gat. Zł 2.70 I 2. 
" " Il „ 

" 
2.- 2. „ 

" 
li „ „ 2.30 

3. " 
koszerna I 

" " 
3.12 3. „ koszerna I •• „ 3.70 

4. „ 
" 

li 
" 

„ 2.50 4. „ 
" 

Il 
" " 

3.-
5. B3ranina normalna 

" 
2.60 5. Baranina normalna . „ 3.-

6. „ koszerna „ 3.10 6. „ koszerna . „ 3.70 
7. Cielęcina normalna . " 2.40 7. Cielęcina normalna . " 2.76 
8 . „ koszerna . „ 2.40 8. „ koszerna . . 

" 
2.90 

9, Wołow. norm. I gat. bez k. 
" 

3.20 
10. „ 

" Il " 
„ „ 

" 
2.55 

11. Polędwica wołowa . " 3.80 

Na wyroby masarskie koszerne za 1 kg. w detalu: 
1. Kiełbasa 
2. 
3. 
4. 
5. 

,. 
" 
" 
" 

salami I gat. . Zł. 
„ 11„ .„ 

wrocławska l gat. ,, 
„ li „ „ 

gęsia I gat. • „ 

9.20 
7.36 
5.52 
4.45 
7.36 

6. Kiełbasa „gęsia" li gat. Zł. 6.44 
7. Wędlina „rozmaitości" 

" 
10.12 

8. Kiełbasa wiedeńska l gat. 
" 

7.36 
9. Wątrobiana . . ,, 6.-

10. Sucha eksportowa . „ 10.12 

W myśl zacytowanego Rozporządzenia Rady Ministrów § 7 wyżej wyzna­
czone ceny maksymalne obowiązują na terenie m. Łodzi od dnia następnego 
po ogłoszeniu. 

Zaznaczam, że zgodnie z § 10 i 11 wymienionego Rozporządzenia Rady Mini­
strów, winni żądania lub pobierania cen wyższych od wyznaczonych lub nieujaw· 
nienia tych cen w cennikach właściwych przedsiębiorstw handlowych, będą ukarani 
przez władtę administracyjną I instancji według art. 4 Rozp. Prez. Rzplitej z d. 31 
sierpia 1926 r. (Dz. U. R. P. Nr. 91 z 1926 r. poz. 527) o zabezpieczeniu podaży 
przedmiotów powszedniego użytku -, aresztem do 6·ciU tygodni lub grzywną 
do 10,~aJ'J.- zł., o ile dany czyn nie ule3a surowemu ukaraniu w myśl innych ustaw k. 

Łódź, dnia 15 lutego 1928 r. · 

Wice ... Prezydent m. Łodzi 
(-) St. Rapa/ski 

chłopiec do prakty­
ki ślusarskiej, ulica 
f\nny 26 

Lódt, dn. 28 sty· •łiiiłdSiMlil.........,..iW"H 

cz~~~~2: ;·K I 111 .4~~~;;;;;;;;;;;;;;;;·~-;;;-~;;;;;;;;;;~;;;;;;;:-~~~-;;;~~~;;;;;;;;;~~~I~ 
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•• Sakklła<i Do akt. Ją 
1 I Rrtvstvcznn Prncownin Portretów 1 · 

..._i!MM M 2'"' ąw+yęw ft*M8151Emi7' 

~omomik przy Są- ń ki· 1· "o 3 n 

I Łodzi, Rafał Sakki· wa s e "'" • a dzie Okręgowym w zasadzie 1030 art 
łar1, zamieszkały w Łodzi, Rafał Sakki· c ł 
Lodzi·, przy ul. Rad- Post. yw„ og asza, 

łari, zamieszkały w · d lu 24 I t RESTAURACJA 

„Kolegjum Pr acownillów Fotograficznych" 
Ł 6 d f, Konstantynowska 33, front, li p„ 

WYKONUJE z każdej fotografii (choćby najmarniejszej) 
POWIĘKSZENIE\ we wszelkich rozmiarach. 

M. W Olf, Narutowicza 5, tel. 45„94 
dobroci 

I KolacJe 
Po cenath konkursncyjnychl 

Polecam oryginalny PILZNER Z BECZKI. Bufet 

I o!:>ficie zaopatrzony wszelkiego rodzaju trunki 
krajowe i zagraniczne oraz w zimne i gorące 

zakąski przez cały dzień. 
. Chleb gratis! Firma lstniele od 1888 r. 

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P. 

Redaktor . naci:elny: Stanisław Targowski. 

I Wańsk
·1 „ 1· "o 3, na ze w n u ego 
- '"' Łodzi, przy ui. Rad- 1928 r d d 1· zasadzie 1030 art. • 0 go z ny wańskiej 3, na za- 10-ej rano w domu 

Post. Cyw, ogłasza, sadzie 1v30 P.rt . Post. N! 119 przy ul. Rad­
że w dniu 28 lutego Cyw., ogłasza, że w wań.ikiej, odbędzie 
1928 r. od godziny dniu 2 marca 1928 r. się licytacja rucho· 
10-ej rano w domu o godz. 10-ej rano, mości należących do 
.N'l! 10, pn:y ul. Ró- w domu X! 119, przy Hercka Landsberge· 
ż4nej, odbędue się ul. Rzgowskiej odbę- ra, składających 5ię 
licytacja rucnomo~cl dz1e s ię licytacja z węgla, oszacewa· 
należącycn do Lud- ruchomośc:I nalez11· nych na zł. 504. 
wika Boraksa I Fe· cych do Hersza s I pis rzeczy sza· 
licjl Boraks, składa- Landsberga, składa- cunek tychże przej· 
jących si~ z mebli, !ących się z węJla, rzany być może w 
oszacowanych na oszacowanych na dniu licytacji. 
zł. 8ZO. zł. 504. Licytacja odb<> 

Spis rzeczy i sza· S I '' pis rzeczy sza- dzie się od sumy 
cunek tychże przej- cunek tychże przej· niższej od oszaco 
rzany być może w rzany być może w I ( 1070 (J 
dniu licytac1·1. I wan a art. • dniu icytacjl. P. C.) 

Lódt, dn. 9 lute· Lódz, dn. 30 sty· KOMORl'llK 
go 1928 r. cznia J928 r. · 55 R. Sakkiłari. 

KOMORNIK KOMORNIK 
55 R. Sakkiłari. 55 R. Sakkiłari. 

Celem zapoznania Sz. Publ. z artystycznem wykonaniem 
naszej pracy, wykonuje się 

PORTRET ORYGINALNY 
podwójnie retuszowany rozm~u~ tyltr'" c zt 
30X40 cm po ce~e konkurencyjnej ft\U U il• 

ł\by przekonać Sz. Publ. o solidnym wykonaniu naszej I 
pracy wykonuje si~ portret próbny tej samej wielk. za 3 zł. I 

Na zamówienie wykonuje sie: zdjęcia w prywatnym I 
mieszkaniu lub lokalu oraz zdjęcia i powiększenia dla 
celów architektury. · 

łłOWOSCł Lusteraa kieszonkowe za2mfa0!~:;::i~o na emaljii. ~ 
P. S. Od P, P. f\matorów przyjmuie sit; k.lisze do wywoływania ~; 

i kopjowanla od bitek. ~I 

„.„,' u:c.~c· 

L!&W ~;'I' -
Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „~esursa" w Łodzi. Redaktor odpowiedz:iainy: Micha. Wa!tar. 

Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 




